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Czyżby powtórzenie 
się podstępu? 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 grudnia. 

Wiecie już z doniesień telefonicznych o na- 
stąpić mających zmianach w rządzie. Powta- 
rza się typowa historja takich zmian, miano- 
wicie „dobrze poinformowana” prasa sanacyj- 
na zaprzecza gorąco a w kilka dni później 
zmiana jest dokonana. Dzieje się to i obecnie 
z domieszką większej niż zwykle pikanterii. 

Przypomnijmy sobie, że o zmianach w rzą- 
dzie — to o samej jego głowie, to o kilku dal- 
Szych członkach — mówi się już od paździer- 
mika. Ledwie te pogłoski pojawiły się, zaczęto 
wskazywać, że ogłoszenie ich powoduje efekt 
wprost przeciwny, a to ten, że „miarodajłta o- 
soba" robi inaczej niż przewidują czy przepo” 
wiadają. Zmiany, powiadali wtedy, będą, ale 
jako niespodzianka ti, gly się tego ludzie naj- 
mniej spodziewać się będą nawet niemi ma- 
jący być dotknięci. 

Pogłoski doznały silnego poparcia, gdy po 
zamknięciu sesji w listopadzie p. Prystor wy- 
jechał na „urlop zdrowotny“ da Krynicy, Ogól- 
ne była zdanie, że p. Prystor na swe stanowi- 
sko już nie powróci, — wymieniano nawet jego 
następcę w osobie to p. Pierackiego to gen 
Składkowskiego. Jednakowoż p. Prystor po- 
wrócił, urzędowanie objął i pogłoski ucichły. 

Nagie na kilka dni przed świętaini tutejszy 
tzw. świat polityczny miał nową sensację: obo 
p. Prystor na posiedzeniu Rady ministrów 
wygłosił długą — lak na jego zwykłą malo- 
'mówność — mowę czy, jak inni ją nazwali 
admonicję pod adresem swych kolegów. Było 
to stwierdzenie, że dotychczas w głównej rze- 
czy: w sprawach gospodarczych nic nie zro 


najrychiej naprawić 

Zachodzono w głowę, ozy ten niezwykły 
JW formie i treści występ był pożegnaniem czy 
zapowiedzią silniejszego ujęcia cugii. Zdania 
były podzielone, wszyscy jednak byli zgodni 
w tem, że takie czy owakie wystąpienie p. 
Prystora nie zadecyduje o jego losie — de- 
pyzia zapadnie gdzieindziej i poza nim. Za- 
częła się dawno już niebywała serja audjencyi 
å konferencyj na Zamku i w Belwederze, łą- 
gzomo je z pogłoskami o zmlanach w rządzie 
1 wciąż wymieniano powyższych dwóch pa- 
nów jako przyszłych premierów. 
Nagle, akurat podczas świąt, pojawiło się na 
klowni stare a tak dobrze znane mazwisko: 
prof. Kazimierz Bartel ma być przyszłym pre- 
mżerem. Ubrano tę pozłoskę w fomnę prawdo- 
podobieństwa o tyle, że ma on być niejako 
„pacyfikatorem" umysłów, że misją jego bę 
dzie doprowadzić — jeżeli nie do porozumie- 
nia — to bodaj 'do jakicgoś modus vivendi mię- 
dzy opozycją a rządem, coś w guście „Po 
koju bożego", iaki proklamował — bezskutecz- 
nie — kanclerz niemiecki. 
4 Zaczęto kiwać głową, przypominając sobie 
pewną niedawną historię. Gdy po obaleniu 
przez Sejm rządu Świtalskiego przez cały gru- 
dzień 1929 toczyły się na Zamku i gdziejndziej 
narady, wyszedł z nich jako premjer p. Bar- 
tel na to, aby w kitka miesięcy: później połknąć 


biońo i uapomniemie, aby to zamiedbanie jak | 
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Czy p. Zaleski ustępuje? 


Notowalśmy w numerze poprzednim pozłoskę, 
iakoby p. Zaleski miał mebawem pożeznać się Z 
teką ministerstwa spraw zagranicznych i opróżnić | 
swoje miejsce na rzecz p. Becka. 

Oczywiście pogloska jest czemś mniej pewnem 
nawet i wiążącem. maż zapowiedzi ślubne, po któ- 
rych ślub może mie mastą Widocznie jednak 
w Warszawie. gdzie podobna wersia powstała, 
uważają pozycję p. Zaleskiego za dość chwiemą. 

Nikt aie poczytuje p. Zaleskiego za orła w dzie- 
dzimie dypłomacii Jego sytuacje utrudniają też w 
znaczwym Stopriu — wewnętrznie posunięcia w 
kraju Podawaliśmy w związku ze sprawą brze- 
ską całą serńę głosów prasy zagranicznej a Sto- 
sunkach w Połsce. Natowałiśmy, że obciążają one 
naszą akcję zagraniczną, zaprzątają skargami Li- 
gę Narodów, stają wpoprzek uzyskaniu pożyczki 
zagranicznej. Być może, że sam p. Zaleski już jest 
zmęczony swoją uciążfiwą pozycja. Ale w pogło- 
sce, o której ntowa, uderzałoby nazwisko jezo ġo- 
mmiemamego następcy. Na p. Zaleskim odbijało się 
jedynie refkksem to, co się dzieje wewnątrz Pol- 
ski. P. Beck znamy jest zagranicą jako jeden z 
czynnych na tem poiu pułkowników. 

Jeszcze podczas jego niedawnego pobytu w Pa- 
ryżu wypominała mu, jak wiadomo naszym czy- 
ielnikom, prasa tranouska jego związek z Brze- 
ściem, Pozatem ewentuaa nominacja p. Becka 
mogłaby w oczach zagranicy uchodzić za dowód, 
Że | na forum zagraniczne wnosi się jakiś kurs 
admieguiy, a więć mniej wolsy od niespodzianek. 

W środkowej Europie i na Bałkanach krzyżują 
się dwe polityki: francuska i włoska. Może wzo- 


ry faszystowskie pociągają dziś sanacię do Włoch, 
lecz rozum stanu wymaga, ażeby trzymać się 
linji francuskiej, wie zrażać do siebie państwa, któ- 
re w mierze szczególnej zabezpieczać może nasze 
granice zachodnie. A nie zapominajny, że już w 
kwietniu 1928 lm. Bethlen, bawiąc incognito w 
Medjotanie omawiał z Mussolimim kombinację po- 
lityczną, gdzie obok Włoch i Węgier chciano wi- 
dzieć: Turcję, Grecję, Butgarję, Albauję, a zagma- 
no parol į na Polskę. Byla ta kombinacja — owo- 
oem bardzo jeszcze niedoirzaym! 

Wegry, nękame ruiną fmansową, rozstaly się w 
roku bieżącym z Bethienem, zastąpiły go na fotelu 
premierowstam Karotyim jako miej widzianym 
przez posażną Francję. 

Natomiast na Bałkanie wciąż odbywa się taso- 
wanie kart, jakby po myśli owego dalekosiężnega 
Denu medjolańskiego. W listopadzie b. r. mastąpił 
pakt, obiiżający Bułgarię z Grecją, Turcja zaś 
świeżo gościła bardzo serdecznie premjera bul- 
garskiego Muchanowa. A Bulgarja gest najzako- 
rzalszą przeciwniczką Jugosławii, która znów z 
punktu widzenia włoskiej polityki powinna być 
opasana pierścieniem państw nieprzychylnych. — 
Sygmetem w tym pierścieniu byłby Mussolint. 

W tych wartnkach dość dziwnie już wyglądało, 
gdy goszcząc w Warszawie jugostowiańskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych Marinkovicza równo- 
cześnie szykowano włoską wycieczkę p. Praż* 
mowskiego. który wspomiiał o złożeniu hołdu 
Mussołimiennu, a w Paryżu za pośrednictwem „am- 
basadora pożyczkowego”. m Targowskiego, pró- 
bowano uzyskać pożyczkę. 


Na to uchwalono zmianę statutu 
Banku Polskiego 


Dotychczasowy komisarz rządu w Banku Pol- 
skim, p, Leon Barański, zostaje wicedyrektorem 
lego Banku. 

Na sianowisko komisarza rządu w Banku zosta- 


nic w dniach najbliższych powołany wiceminister 
Skarbu, poseł pulk. Adam Koc Jak oznajmił w 
Sejmie minister Jan Pilsudski, komisarz i 
pobierał miesięczną pensję w wysokości 6.300 zł. 


Zasiłki dla bezrobotnych 


Jak wiadomo rozporządzeniem ministra pracy i 
opieki spolecznej z dniem 30 listopada uprawniono 
bezrobotnych robotników sezonowych do pobie- 
rania zasiłków z funduszu bezrobocia w czasie | 
trwania sezonu martwego, t. j. od 15 grudnia do 
1 marca 1932 roku. 

Ponieważ jednak bezrobotni robotnicy sezonowi 
nie korzystali ze świadczeń funduszu bezrobocia 
w sezonie martwym 1930/31, więc w razie stoso” 
wania przepisu, że bezrobotny może otrzymać za“ 
silek w nastepnym Toku zasiłkowym dapiero po 
upływie roku od dnia pobrania pierwszego zasil- 
ku tygodniowego w okresie poprzednim, mogliby 
mimo uchylenia sezonu martwego otrzymać zasi- 
tek dopiero w marcu 1982 toku. 


robotników sezonowych 


Wobec tego, ministerstwo pracy i opieki s 
lecznej zaleciło następulący sposób postępowa 

Przy obliczaniu dla bezrobotnych sezonowy: 
okresu rocznego, który powinien upłynąć od di 
pobrania pierwszego zasiłku tygodniowego w © 
kresie poprzednim, należy do okresu, który wiy 
nal od dnia pobrania tego zasilku, doliczyć panrza- 
dzający go okres sezonu martwego lub taką «w 
tego okresu, na jaką musiałoby nastąpić odrocza 
nie wypłaty pierwszego zasiłku tyzodnio' 
wskutek nieuchylenia w poprzednim roku sezo} 
martwego. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI 


p A" AA Je 


się o p. Prystora, Wtedy zaczęła się odgrywać 
niezapommiana dotychczas komedja: Taz ga- 
binet miat utworzyć p. Jan Piłsudski, drugi 
raz ówczesny marszałek Senatu p. Szymań- 
ski — obydwa nazwiska, które Seim mógł 
uznać za wyciągnięcie do niego ręki. Ama czem 
się skończyło? Premierem został p. Sławek. 
Przekomano się, że rozmyślnie i celowo wy- 
stawiono dwóch Bogu ducha winnych ludzi na | 
pośmiewisko, aby ukołysać Sejm w nadziei, 
że sanacja chce porozumienia, a gdy role już 
były rozdzielone, gdy postanowienie z jego na- 
stępstwami: Brześciem i nowemi wyborami 


już zapadło, wtedy zrzucono maskę. 

Czyżby miano teraz popróbować tejsame] 
gry? Teraz po zeznaniach p. Bartla w proce- 
sie brzeskim? Można wątpić, czy ot sam czy 
opozycja dadzą się wziąć na ten kawal. Ale 
a czem świadczy ta sprawa, choćby była tył 
ko — jak u nas się mówi — plotką europe 
ską — tj. wyszłą z kawiarni „Europejskiej“? 
Świadczy o niepewnej i niemiłej sytuacj, w 
jakiej sanacja się znajduje. Jeszcze raz. po” 
twierdza się przysłowie, że zadużo jesi nie- 
dobrze: zbyt wielka większość demaskuje 
przed światem słabość sanacji. a 
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= z rowniciwo przy poparciu naszem ohjął — jest ta 

wa pokolenia konserwatystów — |ggyso | gospodarcze? toro made 
Rząd na tem połu aktywny i to rozumnie aletyw - 

W gwiazdkowym numerze „zasu“ przyszły do | używać „bata“ tylko w rzadkich, wyjątkowych | ny — oto prawdziwie rząd „silnej reki“, Wszelki]. 
głosu dwa pokolenia konserwatystów krakow- | wypadkach! j zaś rząd, któryby rozumnie tworzyć nie umiał, był 
skich. Pokolenie slarsze znalazło wyraz w arty- | Choćby to nawet ni AMI 4 by to rząd slaby i niedołężny, tak jak był mim rzgd 
kule prot. dra Slanislowa Estreichera pl. „Czy | rządzeniu, ale tylko jeden z pomooniczych środ | carskiej Rosji (naogół biorąc), Mógiby laki rząd 
Polską należy rządzić batem?*, fizjognomja zaś | ków rządzenie, musi on zawsze demoralizować | bić i zamykać, prześladować i rozbijać stronnic- 
młodszego pokolenia zarysowała się wyraźnie w dzierżycieli tego bata. Rząd, kłóry wie, że może | (Wa, mimo lo historja osądzi go rzadem słabym, 


antykule docenta dra Konsłanłego Grzybowskie- się pozły Jawy] a i joni- 
F inłego Ak. poz niewygodnego dla sicbie opozycjoni II. 
go A p ykiania jako stabilizacja ustroju”. Sa | sty i może przygłuszyć każdą, powiedzmy nawet MŁODSZE POKOLENIE 
lo niejako dokumenty czasu i dlatego przytoczymy | niesloszną w danym wypadku krytykę, zapomocą Docent dr. Konsianty Grzybowski: Dyklalura jako 
= alre ERN ustepy z tych dwóch | brutalnego, policyjnego (w ujemnem tego słowa j stabilizacja ustroju 
aulocharakteryslyk. zmaczeniu) postąpienia wobec krytykujących, — ; ; A ki f 
F EA s Ep dy zz bezwzgłędna pogarda dla etyki i 
Ję o rząd taki ma za wiee pokus, aby lej broni we Miaa EERE, PoE wyrazu ŚR = 
STARSZE POKOLENIE wszełkiem trudnem dla niego położeniu nie użyć. sh artykule młodego docenta... prawa. Oto jego 
Proj. dr. Stanisław Estreicher: Czy Polską należy | Zamiast wysłuchać krytyk, zwłaszcza niespra- pogląd; olać i jurystyczne: 
rządzić batem? wiedliwych i zamiasl odpowiedzieć na nie bądź y s ʻ 
S POCHWAŁA GWAŁCENIA PRAWA. T. zw. 


to wyjaśnieniem, bądź to swojemi czynami, oka- p oł MENRE: A 
zującemi dobrą wolę i rozum rządu, będzie wolał | «gwałcenie prawa“ z pewnością nie podkopuje po- 

czucia prawa w wyższym stopniu, niż czyniła 10 
praktyka parlamentarna zmieniania ustaw co pół 
rolar. 


balem możemy tylko rozumieć rzą le i roz A zie | 

syjski, a więc rządy oparle na policyjnych repre- | rzad w przewaźmej liczbie wypadków pójść dro- 
= sjach, RD nh przeciwko ludziom, których SR EM t. zm. awie Ein are je on 

się tylko podejrzewa o „nieprawomyślność” wo- | wedy srywać w ten oto sposób nawet swoje | ` x 

e Ear epeak eenn Jegalrej nie | biedy i co gorsza nawet nadużycia swoich przed- | APOTEOZA FAŁSZOWANIA WYBORÓW. — 
f moze zadnej konkretnej winy udowodnić — albo | Stawicieli; a przecież każdy rząd nawet najdo- W 1. zw. „nadużyciach wyborczych niema ani 

leż rządy posługujące się ustawami ad hoc, czyli skonalszy popelnia zawsze błędy. I wśród każde- trochę więcej nieuczciwości, niż w haśle ograni- 
| ustawami wyjąlkowemi, prześladującemi pewne | go rządu obok osób ideowych i rozumnych mu- | czenia prawa wyborczego w celu pozbawiania pe- 


osoby lub pewne grupy osób. Inaczej mówiąc rza- | 528 się trafić od czasu do czasu jednostki popel- | wnych klas ludności lego prawa (polscy nac jona- 
dy policyjne, Ky gec we Francji w połowie wic- | niające nadużycia, Tylko naiwni partyjnicy, tylko | lišci) lub w haśle „aktrojowamia prawa wybor- 
ku XVIII (Rasly' leltres de cachel), a w Rosji | entuzjaści półbogów politycznych i otoczonych lc- | czego. T, zw. „nadużycia wyborcze” są tylko tea- 
praklykowane przez cały wiek XIX w przeciw- | genda przywódców, mogą wierzyć, że ich rząd | Hzowaniem poglądu, iż wyborca musi być kiero- 
stławioniu do europejskiego liberalizmu. Tą po- składa się z samych ludzi idealnych i żadnego błę- | wany i prowadzony. 


licyjnością — w uj tego sł ju | du nawet mtmowolnego nigdy mie popełniających. | — — — — — — ~ — — + 

kasaty NĄ GI SONATA w Takich polityków i lakich przywódców dotąd Mlody docant uważa panowanie bezprawia za 
Królestwie i na Kresach) ale nawel i we właści- | ludzkość nie wydała. „stabilizację ustroju”, Nie powiada jednak, „jaliie 
wej Rosji. Opierały się one na elastycznem poje- | — — ~ — — — — — —| nafęiezę malazł dowody w historji ludzkości. Hi- 


cin „niepraw: ślności" i wypowiedziały A Pierwszem, głów- | storja zburzeniem Bastylji, ucięciem głów Karola 
sm SU a RR IA na nem, zasadniczem zadaniem rządu nie jest sf I-go i Ludwika XVI, wymordowaniem rodziny 
slusznie mógł być zany do nieprawomyśl- | czanie opozycji; to jest tyłko drugorzędne pole bi- | Romanowów, wypędzeniem Alfonsa XIII kalego- 
nych. Stworzyty osobną armję urzędników i żan- | 1wy. Polem, na klórem rząd wygrywa lub prze- | rycznie zaprzeczyła osobliwyun „tezom” p. docenta 
darmów, szukających za  nieprawomyślnymi i | Srywa tę batał ję o przyszlość państwa, jakiej kie- | Grzybowskiego. 
stworzyły osobne metody śłedzenwia osób o niepra- 

f womyślność podejrzanych zapomocą szpiegów i 


prowokalorów, opłacanych z funduszów policyj- t 66 
nych. Doszly w iem do ogromnoj perfekcji. Nie 9 © sce n ema y a ury 
bylo w obozie „mieprawomyśjnym” niemal żadne- 9 R yć $ 

go zubrawia, niemal żadnej akcji, w której by nie | Tak stwierdzili pp. prokuratorowie w procesie | działalność ministra spraw zagranicznych, czy in- 
znalaz) się szpiog rządowy ...... wszystkich ien sy- | brzeskim. Rozumują oni w następujący sposób: | nego ministra; może to zrobić wyłącznie pełna 
stem walki zapomocą represyj policyjnych. zapo- | Niema dyklatmy lam, gdzie jest parlament, kióry | Rada ministrów. Z jakiego więc tytułu prawnego 
mocą prześladowań i torlur więziennych, głęboko | uchwala ustawy, kontroluje rząd itd. Jakże—kon- | ininister spraw wojskowych nakreśla ogólną linję 
demoralizowal. A temsamom demoralizował on | kretnie mówiąc — można Józefa Piłsudskiego na- | polityki zagranicznej, ho przecież sprawozdanie 


«ale życie polityczme rosyjskie... zywać dyktatorem, kiedy nie jest nawet premic- | składa mu się w tym celu, aby od niego olrzymać 
—, e aa. = s rem, lecz jednym z ministrów, a zatem bez wply- | — delikalnie mówiąc — wskazówki, a wedle rze- 
„Cóż, kiedy bet — wu na inne resorty? czywiatego akira art X i 

A a =p > ABE i jając w ie inne a nie mane 
a mam ciągłe na myśli policyjne represje rzą- Tak wygląda teorja „inną jest praktyka. Czy- jako Ae oea w calości skazy ko waż, tem jed- 


dn — jesl najłatwiejszą i najpr 
mą rządzenia, n ekonomja 


witywniejszą for taliśmy przed świętami, że minister spraw zagran. r Par E ; p 
n iki ludzkiej ma- | p. Załeski przyjęty został w Belwederze przez p. say aiai jest ICE ya dyryguje. 
je do wyboru między latwemi i Irudnemi środ- | ministra spraw wojskowych, Józefa Piłsudskiego, dyktatury tegoż misa. A mięsskradi zo) 
mi rządzenia popychała zawsze i popychać bę- | któremu złożył raport ze swej działalności w Ra- | woskowych jesl p. Józef Pilsudski SP 
dzie wszelki rząd do chwytania środków łatwych, | dzie Ligi narodów, ze swej podróży do Londynu | AEON JE PO O 
= ‘am gdzie racja państwowa nakazuje używać | i z całoksztaliu naszej poli agranicznej. Art. 
środków Irudnych. 56 konstytucji postanawia, że każdy minister od- Czas GdNnoWiĆ przedpłaię 
Tem łatwy środek rządzenia. — sianowiący dla | dzielnie ponosi odpowiedziałność za działalność w 
rządu taką pokusę jak morfina dla cierpiącego, — | swym urzędzie — niema mowy o tem, aby mini- 
demoralizmje zresztą sam rząd. Choćby zamierzał | ster spraw wojskowych miał prawo konirolować na styczeń 


A. M. MAŁECKA śpiewami aniołów i pasterzy. Przedstawienie ta- | palm, owoców lub liści. Zwyczaj ten przypomina 
. ._ ti a kie odgrywano bądź to w samym kościele, bądź | nieco nasze gwiazdkowe pierniki, wykoname za | 
M jelskiG ŻW Cza d I Święta to w pobliżu kościoła, w specjalnie na ten cel | dawnych czasów również w bardzo urozmaiconej 
j$ urządzonej szopie. Misterja z początku cieszyły | formie. 
+ , się uznaniem i poparciem kleru; kiedy jednak z W dniu tym w Anglji radość panowała a 
W okresie Mow m biegiem czasu przybrały charakter zbyt świecki, | szechna; nie odbywała. się ani a sj ZKE 
posuwając się aż do swawolnych żartów. ducho- | przestępców nie karano, nie wolno było wypowie- 
-— wieństwo zakazało urządzania ich w kościołach. | dzieć wojny, niewolnikom wolno było żartowaą 
(Dokończenie) Szopę betlejemską po dziś dzień jeszcze urządzają z swoimi panami i nawet pozwolono im w dniu 
Tem motyw, wróżący przyszłe osamolnienie | w Kościołach, natomiast śpiewki, dawniej opisują- | tym współnie z swoimi zwierzchnikami zasiadań 
edmie pobieranie się rozwiązuje w Anglji cha- | ce dane wydarzenia biblijne, przekształciły się w | do stołu. - SA 
erystyczny lemu tylko krajowi zwyczaj, pole- | Kolendy. m R Należy wspomnieć jeszcze o charakterystycznym 
y na zdobieniu mieszkań w czasie świąt Boże | , 095)5 panował w Anglji zwyczaj przesyłania so- | dla krajów anglosaskich „St. Valentine's Day”, 
| Narodzenia ostrokrzewem i jemiołą, Mężczyzna. bie wzajem w pierwszym dniu po świętach Bo- | przypadającym w polowie lutego. Młodzież zaba. 
lykając pod zawieszoną u sufilu gałązka je- | ŻEg0 Narodzenia t. zw. Christmas—box, szopki, | wia się w dniu lym wysyłaniem karl i listów 
| eA panią, ma prawo ją pocałować i o nią się | Która wręczano, śpiewając przyłem kolendy. Dla- | wybranego na rok przyszły przyjaciela — „Walen“ 
oświadczyć. tego dzień ten olrzymał nazwę Boxing — Day. Dziś | tego”, Na przesłanych kartach widnieją rysunki. o- 
- Kult jemioty spotykamy na całem terytorjum spotykamy się jedynie tu i ówdzie z szczątkami łe- | raz wiorsze o treści nieraz bardzo niedorzecznej. 
A j; i i i i go awycza. chłopcy, paprzebierani za Heroda, świąt, przypadających na okres cieplejszych pór 
Trzech Króli i t. p. obchodzą domy i składają ży- | roku naogół w Anglji nie obchodzi się lak uroczy- 
Według Pliniusza bowiem już druidzi, kapłani po- | czenia. Obecnie ogólnie w Anglii, tak samo jak na | ście, jak święta, łączące się ściśle z Bożem Nara- 
gańskich Britów, o nieograniczonej wprost w kra- | całym kontynencie europejskim życzenia z okazji | dzeniem. Wiadomo, że Anglik wykorzystuje każ- 
ju władzy i wpływach, otaczali największą czcią | ŚWia! Bożego Narodzenia i Nowego Roku skladaja | dą nadającą się okazję, by lada wolną chwilę spę- 
gałązki j zapomocą karl i bilelów oraz wzajemnych wizyt. | dzać za miastem. Świąt Wielkanocnych po mia- 
Ścisłą lączność z świętami Bożego Narodzenia slach prawie zupelnie nic obchodzą, jedynie gdzie- 
ma święto Trzech Króli t. zw. Twelfth Nighi. | niegdzie na prowincji spolykamy jeszcze ślady n- 
Dawne pokolenia dzień ten obchodziły bardziej u- | roczysiego obchodzenia lych świąl. Zaś powszech- 
Ślady u nas szeroko rozpowszechnionego zwy- | roczyście niż obecne. Obdarowywano się wzajem | nie u nas przyjęlym „jajkiem” wielkanocnym ob- . 
czeju szopki dziś prawie w Anglji już giną. podarkami a nadewszystko dwunastu ciastkami, | darowuje się, i lo przeważnie czekoladowem tylko, 
_ Zwyczaj ten jest pozostałością po praktykowa- | obrazującemi różme postacie, slojące w związku z | wyłącznie dzieci. Go dolyczy „Zielonych Świątek” 
|w średniowieczu w całej Europie widowi- | odnośnymi faktami biblijnymi. Wypiekano zatem | to oczywiście już sama pogoda sprzyja zakorze- 
ach, tzw. misierjach o Bożem Narodzeniu. Za- | ciastka w kształcie figur, przedstawiające królów, | nionemu głęboko zamiłowaniu spędzania czasu 
dmiczą ich treścią było urodzenie Chrystusa, hołd | wieśniaków, paslerzy, żołnierzy, a także żłóhek, | wolnego od zajęć na świcżem powietrzu. 
rz Króli lub sceny z Herodem, urozmaicone | ama lub wola, wkońcu nawet przybrały kszta —000— 


wierdzilo się mniemanie, że jemioła jest rośliną. 
odpędza jącą złego ducha. 
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Odkryty 


skarb 


albo: sanacyjny „kapitał“... 


P. Antoni Anusz, dla którego „błogoslawioną 
jest ręka”, która stworzyła Brześć, pisze w świą- 
tecznym murnerze „Gazety Polskiej" na temat „do- 
brej społecznej woli“. Chwalca Brześcia zaintere- 
sował się — kryzysem zospodarczym w Polsce i 
sżuka środków ma „zwalczenie kryzysu i osiąznię- 
cie powszechnego dobrobytu i pomyślności"... I a 
dziwo — środek taki znalazł, względnie odkrył! 
P. Anusz pisze: 

„Gdyby dla pokonania w Polsce kryzysu 
potrzebna była kopalnia złota, możnaby byio 
zwątpić w ratunek i bezradnie rozłożyć re- 
ge. 

Wobec tego. że o „kopalni złota" marzyć nie 
można, p. Anusz „odkrywa“ innego rodzaju „zła- 
to" — „kapitał moralny", kapitał — „historja prac 
i działań żyjącego wśród nas mocarza CZYT, „C0 
gmach swój stawia z niczego powofi".. A dalej 
takie nadzieje p. Anusz wiąże z tym „kapitałem”: 

„Społeczne wartości naszego piśmiennictwa 
4 budujący przykład Józefa Piłsudskiego jest 
tym kapitałem moralnym, który nam pozwoli 
przezwyciężyć kryzys szybciej 1 skuteczniej, 
niż to są w stanio uczynić inne narody, DO- 
zbawione podobnego kapitału morainego.* 

"Jiesz się narodzie, przezwyciężysz bowiem kry- 
zys „szybciej“, bo posiadasz, zk żaden naród na 
Bożym świecie — „kapitał moralny", odkryty 
przez p. Anusza w Belwederze... 

Żastuga p. Amusza będzie wiekopomna! A więc. 
od: Nowego Roku zacznie znikać kryzys gospo- 
datczy, dzięki „moralnem“ kapitatowi sanacji... 


| Następnie sanator Amusz podnosi sztandar sa- 
| nacyjnei — nie śmiekie się czytelnicy — „uczci- 
| wości”! 

„A zatem mobilizacja uczciwości, mobiliza- 
oja wszystkich sił duchowych i moralnych "... 

Sanacja zatem w nowej roli — „mobėltzatorki“ 
„uczciwości”... czyti, djabeł ubrał się w omat i 0- 
gomem na mszę dzwoni... 

Sanator zapowiada stawienie zapory bolszewi- 
zmowi: 

„Bolszewiamowi, idącemu na podbój Za- 
chodu, przedewszysikiem będzie zmuszona 
przeciwstawić się Polska“ — wskazuje p. 
Arusz. 

A oo zrobila sanacja dotad, aby ten bolszewizm 
zatrzymać? Owszem, czyniła wszystko, aby mu 
wmnożliwić mozwój i postęp. Przez potęgowanie nę- 
dzy mas i zabijanie wżery w demokratyczne środ- 
ki walki, panowie z BB idą na rękę bolszewizimo- 
wi. Dał temu wyraz otwarcie i jasno samacyjny 
organ — „Dziermók Lwowski”, pisząc: 

„Wpływ na klasę robotniazą w Polsce mo- 
gą dziś wywrzeć jedynie dwa czynniki dzie- 
pe postać Marszalka i prąd komunistycz- 
ny u 

Tak więc. gazeta sanacyfna podnosi bofszewizm 
w Polsce do rofi decydwiącego czymaika dziejo- 
wego“. A więc „Sanator i bolszewik dwa bra- 


tanki“. 

Kryzys gospodarczy, postulaty uczciwości, kwe 
stja walki z holszewizmem — to są trzy dziedzi- 
ny, w których sanatorzy odegrali bardzo ujemną 
rolę i leprejby o tych kwestiach nie wspomina. 
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Będą czy nie będą 


„ Bazylejska konferencja rzeczoznawców nie po- 
wzięła żadnej decyzji w sprawie jej poruczonej. 
czy Niemcy są w stanie po upływie „roku Hoove- 
ra" podjąć spłaty reparacyjne w myśl panu Yom. 


ga. Rzeczoznawcy wydali tylko opinię, żo Niem- 
com przysluguje prawo oświadczenia „Się e z 
dniem 1 lipca 1932 nie będą mogly płacić ~- wy- 


ciągnięcie wniosków z tej opinii i z tego oświad- 
ożenia hędzie rzeczą konferenci politycznej, któ- 
ra ma się zebrać w styczniu 1932 podobno w Ha 
dze. 

"Ten wynik prac konferenoji rzeczoznawców 
wywołał sprzeczne sądy, Niemcy, jak oświadczył 
kanclerz Brüning i minister skarbu Dietrich, sa 


z tej opinii bazylejskiej zadowolone. Ich zdaniem 


WINCENTY WITOS 


. LJ a 
U Sienkiewicza 
j (KARTKA Z PAMIĘTNIKA) 
W toku zeznań w procesie b. więźniów 
brzeskich z 
| poseł w Wiedniu i Pradze, a w latach przed 


wojennych poseł do parlamentu ausirjac- , 


kiego, Zygmunt hr. Lasocki, napomknął o 
pobycie Wincentego Witosa w Szwajcarji 


u Sienkiewicza w pierwszym okresie wiel- | 


kiej wojny światowej. Uważając za nie- 
zmiernie interesujący przyczynek do cha- 
rakteru owego, szerzej nieznanego zeiknię- 
cia się wielkiego pisarz z przywódcą ru- 
chu ludowego w Polsce, „Kurjer Warszaw- 
ski“ prosił prezesa Witosa o udzielenie 
iragmemiu wspomnień ze spolkaniem tem 
związanych. Poniżej drukujemy tę kartkę 
z pamiętnika p. Witosa. (Red.) 

Galicja w chwili wybuchu wojny. — Wyjazd da 

Szwajcarji. — Konferencja we Fryburgu. — Wi- 

zyła u Sienkiewicza. — Opinje wielkiego pisarza. 

— Echa jej w rezolucji Koła polskiego. 

W chwili wybuchu wojny światowej znaczna 
większość ludności polskiej w dawnej Galicji sta- 
ła wyraźnie po stronie mocarstw centralnych, a 
ściślej biorąc po stronie Austrji. Składało się na 
| to wiele powodów. Najprzód wszyscy niemal wie- 
rzyli, że wojna trwać będzie bardzo królko, a los 
materjałny ich bezwzględnie się poprawi, świa- 
domi zaś wiedzieli, że bez pobicia Rosji nie może 
być mowy o powstaniu państwa polskiego w ja- 
Kiejkolwick postaci, Wkońcu przywiązanie ludno- 
śoi wiejskiej do cesarza Franciszka Józefa i jego 
rządów ówczesnych. 

To sprawiło, że ogłoszona mobilizacja wywoła- 
ła na wsi prawie entuzjazm. Pulki auslrjackie z 


ający 1am, jako świadek, b. ` 


płacić reparacje? 


| opinia ta potwierdza stanowisko niemieckie, mia- 
nowicie, że me są zdolne do placenia, a temsa- 
mem podważony został cały plan Younga, Nato- 
miast we Francji zapatrują się inaczej na tę opi- 
nię; wedle tamtejszego zdania plan Yownga pozo- 
staję nadal w mocy, a zostaje tylko czasowo za- 
wieszomy, dopóki zdomość płatnicza Niemiec się 
nie polepszy. Zgodne natomiast są wszystkie głosy 
w tem, że problem reparacyjny załeżny jest od 
Stanów Zjednoczonych — jeżeli one zgodzą Się 
na połączenie tego problemu z problemem długów 
wojennych sprawa będzie prosta, a rozwiązanie 
jej latwe. 

Są więc po orzeczeniu bazyleiskiem dwie tezy 
1) wiemiecka, wedle której płan Younga jest defi- 


| Polaków złożone przy dźwiękach pieśni „Jeszcze 
i Polska nie zginęła”, szły, walczyły i ginęly często 
| do nogi, ludność składała niezwykle ciężkie o- 
! tiary maderjałne, 

|  Okrucieństwa i grabieże, jakich się dopuszcza- 
| ly wojska austrjaokie szczególnie przy odwrocie, 
ostudzity ten zapał, choć „Naczelny komitet naro- 
dowy* przez swoich działaczy starał się go pod- 
Lrzymywać. 

Wprawdzie przedstawiciele wszystkich siron- 
mictw politycznych należeli do tej organizacji, róż- 
| nice jednak poglądów na rozwiązanie sprawy pol- 
skiej zaczęły się ujawniać w krótkim czasie. Gdy 
konserwatyści i polscy „demokraci“ wierzyli 
wciąż w dobrą wolę rzędu austrjackiego, naro- 
dowi demokraci, a za nimi i ludowcy domagali 
się stanowczych oświadczeń i gwarancyj. 

Rząd tego nie zrobił, wykręcając się bezustan- 
nie, albo leż zndlęzał zupełnie wyznownie. 

Rozbieżności te ujawniły się nielyłko w NKN 
i Kole polskiem, ale zaczęły także przeciekać na 
dół, w szerokie wansiwy spoleczeństwa. 

Na bardzo drobnej konferencji w gronie trzech 
osób, odbytej w jesieni 1914 roku w Krakowie, 
postanowiliśmy rozpocząć pracę w społeczeństwie, 
mającą skierować je w stronę koalicji. To sama 
mialo dotyczyć Kola polskiego i innych instytu- 
cyj o charakierze politycznym. 

Z natury rzeczy robota ta musiała być niezwy- 
kle powolną, ostrożną, poprostu konspiracyjną tak 
ze wzgłędu na władze austrjackie, jak też częścio- 
wo i na niektórych polskich działaczy, fanatycz- 
nie przywiązanych do Austrji i wierzących w zba- 
wienie narodu polskiego tylko w związku z pań- 
stwem austrjackiem; ci gotowi byli uważać to za 
zdradę interesów narodu polskiego nic cofając się 
| przed niczem, a więc nawet przed donosami do 
władz. Nie był to damysł tyłko, gdy się zważy, że 
dzięki tym donosom, między innymi, poseł Za- 
morski pełnił już służhę wojskową w Tyrolu, ja- 
ko prosty żołnierz. Prof. Kaszniea został uwięzio- 


nitywnie przekreślony i 2) francuska, wedle której 
plan dalei obowiązuje z odroczeniem jego wylo- 
nania na lepsze czasy. Dła Niemców najwaźniej- 
szem jest, czy w dmu 1 lipca 1932 będą musiały 
płacić ratę około 1700 miljonów inarek, czy też 
nastąpi dalsze odroczenie — wedle nich na za- 
wsze, a wedle Franci — aż stosunki się polepszą. 
Możsa zrozumieć, że jest to dla Niemiec sprawa 
żywotna, Jeżeli się zważy, Że mimo głębokich © 
szczędności budżet przecież zamknie się deficy- 
tem, to zaoszczędzone 1700 mitionów mogłoby 
budżet nietylko zrównoważyć, ale dać nawet nad- 
wyżkę. 

Z rozpraw bazylejskich dowiedziano się, że dłu- 
gi niemieckie wynoszą okrągło 18 miljardów ma- 
rek, z czego takie 10 poszły na dotychczasowe 
spłaty reparacyjne, reszta zaś to długi prywatne 
w formie dlugo- i krótkoterminowych kredytów. 
Na tym właśnie pumkcie panuje różnica zdań mię- 
dzy Francją a Anglią. Podczas gdy pierwsza do- 
maga się pierwszeństwa dla spłat reparacyjnyciu . 
druga chce pierwszeństwa dla długów prywat- 
nych, co jest zrozumiałe z tego wzgledu, że Anglia 

święcej Niemcom pożyczyła i jeszcze dlatego., 
ponieważ każda zwłoka w zapłacie narażą wie- 
rzycieli angielskich na stratę w związku ze spad- 
kiem funta. 

Można się tedy spodziewać, że na styczniowej 
komierenoji Haskiej przyjdzie do zaciętej wałki” 
między punktem widzenia francuskim m angiel- 
skim. Stany Zjednoczone stoją z boku; słychać ma- 
wet, że nie wezmą w tej konferenci; udziału nawet 
przez obserwatora. Stanowisko Stanów opiera się 
ma tem, że wedle uchwały Kongresu nie chcą na<* 
wet słyszeć o związku między reparacjanń a dii- 
gami, czyli że uważają reparacje za sprawę wy-, 
łącznie europejską, dlugi zaś za „pumkt honoru" 
czy „zobowiązanie morałne", które musi być do- 
trzymane bez względu na to, czy państwa dłużne 
otrzymają jako rekompensatę reparacje ozy tie. 

"Wszystko więc, jak widzimy, jest w stamie płyn- 
nym i dlatego głosy pewnych pism o „klęsce Nie- 
miec” czy o „zwycięstwie Francji są przedwaze- 
sne i dia pewnych tyfko celów robione. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY. Celem uczczenia pa- 
mięci tow. Dr. Z. Marka komitet PPS powiatu 
gorlickiego w Gliniku Maxjampolskim zł. 50. 


LEKCJE języków: niemieckiego, angielskiego, 
pisania na maszynie, oraz kurs stenografji polskiej, 
prowadzony najnowszą metodą, organizuje Zwią- 
zek Zawodowy Pracowników Umysłowych (ulica 
Sławkowska 6, | piętro, tel. 138-53). Warunki bar- 
dze przystępne. — Jnformacyj udziela Sekretariat 
Związku w godzinach od 12—43 1 od 6—9, wieczór. 


my, a hr. Aleksander Skarbek ratował się uciecz- 
ką do Szwajcarji, wielu dostalo cię do lochów 
twierdz austrjackich w Szpilbergu czy Kufsteinie. 

Ażeby ujść czujnego oka szpiegów gęsto roz- 
sianych i policji krakowskiej, która, jak się póź- 
miej dowiedziałem, rzekomo miała w tem rej wo- 
dzić, odbyliśmy szereg komferencyj w redakcji 
„Piasta“, w mieszkaniu prof. uniwersytetu Su- 
JESZ w Tow. lekarskiem i kilku innych punk 
ach. 

ER w nich stale brali przedstawiciele naro- 
vej demokraoji w osobach prof. Głąhiński 
posła Al. Skarbka; ludowców am Din: 
gosz, Tetmajer i Witos. Z ramienia zaś zespołu 
Rzeczypospolilej brali udział profesorowie Su- 

rzycki i Jentys. 

Na killm zebraniach byli też abecni przedsta- 
wioiele Koła międzypartyjnego z Warszawy; b. za- 
bór pruski reprezentowali Władysław Seyda i 
nieżyjący już poseł Felicjan Niegolewiski, sekre- 
tarz ówczesnega Koła polskiego w Berlinie. Na 
niektórych zebramiach bywał leż obecny jeden z 
wybitnych socjalistówy. 

Przedmiotem tych licznych narad było zbiera- 
nie informacyj o nastrojach ludności w poszcze- 
gólnych zaborach, omawianie syluacji politycz- 
nej i wojskowej państw wojujących, stosunku ich 
do sprawy polskiej, układanie planowej roboty w 
granicach możliwości we wszystkich zaborach, ma- 
wiązywanie stosunków z icielamni naro- 
dów słowiańskich, należących do monarchii au- 
sir jacko-węgierskiej. 

Orjentowanie się w sytuacji wojennej było pra- 
wie niemożliwe, bo cenzura anslrjacka niezwykle 
sroga, nie przepuszczała żadnych wiadomości z 
zagranicy, a komunikaty jeneralnego sztabu au- 
strjackiego, głoszące codziennie pogrom wszyst- 
kich wrogów, nie wzbudzały żadnej ufności, tem 
więcej, że zwycięstwa te szczególnie na wschod- 
nim froncie posuwały się cbraz więcej na zachód. ke 

(Dokończenie nastąpi). 


To jest polska 


Z Warszawy piszą mam: 

Szanowny Redaktorze! W recenzji z „Wieczoru 
humoru“ w Starym Teatrze, aulor pisze: „Za- 
bawny jest kapral, który, jako prelegent kosza- 
rowy, utożsamia Gyprjana Norwida z gen. Norwi- 
dem-Neugebauerem, ałe po zadziwiającej erudy- 
cji, którą roztacza} p. Rauze, nieco bledną prze- 
cieź dakie przebłyski dowcipu..." 

Musiałem się uśmiechnąć, kiedy to przeczyta- 
tem. Zabawny len dowcip bowiem jest zaledwie 
bladym refleksem rzeczywistego zdarzenia: 

Przed kilkoma miesiącami siedział pewnego 
wieczora w znanej warszawskiej restauracji Wró- 
bla — mlody poela z grupy Kwadrygi, p. Amdrzej 
Wolica, w towarzystwie drugiego młodego litera- 
ia, z którym, trzymając otwartą książkę w ręce, 
prowadził żywą dyskusję. Opodal siedział przy 
śloliku jakiś samotny melancholik, pociągając od 
czasu do czasu łyk piwa. W pewnym momenaie 
dyskusji p. Wolica zakończył zdanie słowami, wy- 
powiedzianemi dobitnie: 

— To jest polska rzeczywistość! 

W tej chwili jegomość ów wslał od sąsiedniego 
stolika i podszedłszy do p. Walicy, zaaresziował 
go, jako funikojonar jusz policji. Nie pomogly żadne 
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pytania, zdziwienia, próby wyjaśnień, interwen- 
cji, — p. Wolica zosiał odprowadzony do komi- 
sarjatu, przed oblicze dyżuru jącego podkomisarza. 
Tu, przy spisywaniu proiokodłu „zajścia”, p. Wo- 
lica opowiada, że rozmawiał ze swoim kolegą o 
Norwidzie i pokazuje książkę, dzieło Cyprjana 
Norwida. Podkomisarz protokołuje skrzętnie, z 
całą objektywnością zapisując, że aresztowany tlu 
maczy się, iż nie o ministrze generale Norwid- 
Neugebauerze mówił lecz o książce, pod tytułem 
„Norwidzie”, (Jestto fakt autentyczny, uwiecznio- 
ny na piśmie w protokole policyjnym I. Komisar- 
jatu w Warszawie). Epilog: Przetrzymany przez 
24 godzin w komisarjacie poeta Andrzej Wolica 
poprzysiągł sobie, że już nigdy nie będzie roz- 
mawiał półgłosem u Wróbla o autorach, co do 
których nie upewni się wprzód, czy w armji pol- 
skiej a szczególnie wśród pułkowników, nie maj- 
dzie się który o równobrzmiącem nazwisku; za- 
bawne zaś qui pro quo z Norwidem przeszło da 
kolekcji dowcipów teatrzyku „Qui-pro-quo"... Czy 
ów podkomisacz nie został już w międzyczasie 
miamowany gdzieś podprokuratorem, a ów funk- 
| cjonarjusz policji jakim cenzorem, — tego nie 
wiemy, ale nic byłoby w tem już nic nadzwy- 
czajnie frapującego... Wład, Gor. 
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GWIAZDKOWE GWIAZDKI 

Zapowiedziano urzędnikom, że ciężkie warunki 
finansowe państwa mie pozwalają na żadne szcze- 
blowania ani awanse, że ich stopnie służbowe ma- 
ja ulec „zamrożeniu” — i basta... Ale Se 
jak z rogu ohiitości posypały się gwiazdki i gwiaz- 
dy na ramiona i kolmierze pp. wojskowych. 

Prasa, uprawiająca humor, szczególnie żywo 
zaimieresowała się lam] i nowo-mianowane- 
go generała, p. Wiemiawy- Diugoszowskiego. 

HITLEROWCY TEŻ DOZNALI KONFUZJI... 

Paryski „Le Tamps", opisując pobyt posłów hi- 
ów Nielamda i Stniedera we Włoszech, po 
daje między innemi: „Co się tyczy Watykanu, po- 
s hitlerowcy nie ośmielili się ponowić próż- 
m; usiłowań zbliżenia się, „ynionych przez 
stałego przedstawiciela pariji Hițlera w Rzymie". 

Jak wiadomo, hitlerowcom załeźało na przyję- 
ciu ich reprezentantów przez papieża. To dopo- 
mogłoby im do kumanta się z centrum katolic- 
kiem w Niemczech. Tymczasem chłodna odpra- 
wa, dana im w Watykanie, wpłynęła i na sta- 
nowiska Niemców -prałatów i innych duchow- 
nych, przebywających w Rzymie. Wysłannicy- 
hitlerowcy próbowali bowiem zdobywać sobie no- 
wych adeptów wśród kolonji niemieckiej w Rzy- 
mi 


ë 
Pośród świeckich członków tej kolonji zjednali 
sobie podobno bardzo niewielu — wśród ducho- 
wieństwa nikogo. 
ŚWIĄTECZNA DYSKUSJA „CZASU* 

Na łamach „Czasu“ rozpoczęła się dyskusja — 
na temal przykry, na temat poniżający. Czy w 
Polsce uależy rządzić za pomocą bala, czy nie? 

"Taką debatę nad batem przeprowadzono w pra- 
sie niemieckiej przed trzydziestu niema] laty — 
gdy chodziło o czarnoskórych Herrerów w Deutsch 
-sud-wesi Afrika, I trzeba przyznać, że z pew- 
mem zgorszeniem znaleźliśmy rozpływanie się nad 
balem w dość postępawej „Frankiurter- Zcitunę”... 

Ale w koloniach wiemy, jak rządzą płaniatorzy! 

W tym wypadku jednak entuzjasia bała, p 
Hupka, uznał go za niezbędny symbol rządzenia 
w Polsce niepodległej! Już do tego się dogadano! 

Hej nahajeczka, nahajeczka, 
Nahajeczka moja. 


Wiadomości polityczne 


STALIN O PAKCIE POLSKO-ROSYJSKIM 

„Berlmer Tageblati" ogłasza rozmowę między 
znanym pisarzem Einilem Ludvigiem a Stalinem 
na temat układów molsko-rosyjskich o zawarcie 
paktu o nieagresji. Słahn oświadczył: Gdy Polska 
oświadczyła, że gotową jest prowadzić rozmowy 
© zawarcie paktu o nieagresii, zgodziliśmy się tak 
samo. lak ma takie rozmowy z muemi państwami. 
W „akcie tym ustalono, że nie użyjemy gwałtu i 
nie wykonamy napadu, ahy zmienić granice Polski 
Albo naruszyć jej niezawisłość, Obie strony przy” 
rzekną sobie nawzajem, że nie mają zamiaru pro- 
wadzić woinę w celu naruszania niezawislości czy 
całości swych krajów. Czy jest to uznanie syste” 
mu ustalonego traktatem wersalskim? Nie. — Czy 
jest ta może gwarancja granic? Nie. Nigdy tego 


i 
| nie zwarantowaliśmy i nigdy tego me uczynimy. 
orzyjazne stosunki z Niemcami pozostaną 
same. 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
REPARACYJNA 
| nwale konierencji rzeczoznawców finanso~ 
wych w Bazylej w sprawie planu Younga, dono- 
szą z Londynu, że międzynarodowa konterencja 
reparacyjma rozpocznie się w polowie stycznia w 
Hadze. Co do terminu i miejsca nastąpiło już po- 
rozumienie między Anglią | Francją. Rokowania 
francusko-angielskie co do głównego tematu tei 
konterencji: Niemcy mają płacić czy reparacje 
mają zostać całkiem skreślone, pozostały dotąd 
bez rezultatu. Jak wiadomo, Anglia oświadczyła 
się za zupełnemi skreśleriem reparacji, podczas 
gdy Francja obstaje przy ich skteśleniu tylko rów- 
nocześnie że skreśleniem długów wojennych, na 
co zmowu Ameryka się nie zgadza. 


KRONIKA 


TUR 
KLUB DYSKUSYJNY TUR 

We środę 29 bm. o godz. 7 wieczór odbędzie się 
zebranie Klubu dyskusyjnego TUR, na którem re- 
forat dyskusyjny na temat: „Światła į cienie rzą: 
dów koalicyjnych" wygłosi tow, dr. Romuald 
Szumski. Wsięp wolny dla członków TUR, PPS, 
Bundu, (Zebranie w sali Zw. zaw, dozorców, ul. 
gew ekien 5). Zaproszenia wydaje sekretarjat 

iw 


TEATR TUR 
w Nowy Rok, ti w piątek 1 stycznia odegra 
teatr TUR przy ul. Dunajewskiego 5, poraz drogi, 
nadzwyczaj wesoły żart sceniczny w 3 aktach Ka- 


tajew: 
„KWADRATURA KOŁA“, 
W niedzielę 3 stycznia w leatrze TUR odegrana 
zostanie kapitalna farsa w 3 aktach Stefana Tur- 


„ORDYNANS W ZALOTACH". 
; zas antraktów orkiestra org. mł. TUR wy- 
kona szereg utworów koncertowych. Bilety w ce- 
nie od 50 zr. do 1'50 zł. z dodaikiem 10 gr. za 
garderobę w przedsprzedaży w  sekreiarjącie 
TUR. a w dzień przedstawienia od 5 godziny przy 
kasie teatru TUR, ul. Dunajewskiego 5. Początek 
przedstawiclia o godz. 6 wiecz, 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W Nowy Rok i w niedziele 3 stycznia wyświe- 
| tla kino Mnzenm dla TUR przy w. Smoleńsk 4 
godz. 7 wieczór wspaniaży film pt. 

„ROBINSON KRUZOE”. 

Dwie serje razem. Druga pt. „Potomkowie roz- 
bitków hiszpańskich", dałszy ciąz Robinsona Kru- 
zoe. Ponadto wesola komedja. — Bilety w cenie 
1 zł., 80 gr., 40 gr. — do nabycia w sekretariacie 
TUR, a w dzień przedstawienia od 3 popoł. w ki- 
nie Muzeum. 
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DWA WYPADKI TYFUSU PLAMISTEGO. — 
W miejskim urzędzie zdrowia zgłoszona w czasie 
od 20 do 26 bm. następujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 2, dyiterja 4, odra 39, ospa wiet zna 4. 
tydus niamisty 2. 


| 
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PRZENIESIENIE ODDZIAŁÓW XXII, XXVI I 
XXVII KARNYCH SADU GRODZKIEGO DO 
GMACHU PRZY UL. SENACKIEJ 1. Zarządze- 
niem prezesa sądu okręgowego w Krakowie, prze- 
niesione zostają z dniem 1 stycznia 1932 +. biura 
oddziałów XXM, XXVI i XXVII karnych krakow- 
skiego sądu grodzkiego z gmachu przy ul. Grodz- 
kiej 52 do gmachu sądowego przy ul. Senackiej 1, 
obejmującezo Wydziały karne sądu okręgowego. 

Z MUZEUM NARODOWEGO. Muzeum Narodo- 
we otrzymale w depozyt cenną kolekcję dawnych 
dywanów anatolskich ze zbiorów prywatnych. — 
Kolekcja ta bedzie wystawiona tylko do 6 stycznia 
1932 r. w jednym z pokojów wystawowego lokalu 
w domu z fundacji Szołayskich (ul-Szczepańska 11 
I piętro), gdzie mieści się wystawa sztuk; japoń- 
skiej, Przez ten okres czasu wystawa będzie o- 
twarta codziennie od godziny 10 do 2 i ad 3 do 5 
popoludniu, a wstęp wyjątkowo wylosić będzie 
1 złoty. 

+ Z KUŹŻNIARSKICH KAROLINA WARCHA- 
ŁOWSKA, wdowa po nauczycielu, zmarla w Kra- 
kowie, przeżywszy lat 73. Śp. Karolina Warcha- 
łowska osierociła wśród liczne] rodziny syna Dra 
Józefa Warchalowskiego, redaktora „Głosu Na- 
rodu". 

NAGŁY ZGON W CZASIE ZABAWY. Wczoraj 
nad ranem zostało wezwane pogotowie ratunko” 
we do restauracji Garzła pod Bieianami, gdzie w 
czasie zabawy z tańcami zasiabł nagle jeden z go- 
ści, niejaki Hipolit Berger. Lekarz pogotowia skon- 
statował już tylko zgon Bergera. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE NA DWORCU, Na 
dworcu kolejowym zachodnim w Krakowie za 
siab} nagie jakiś pasażer i stzacił przytomn "ść. 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
wiózł nieszczęśliwego do szpitala, Tożsatności: o= 
wego pasażera nie zdołano stwierdzić, gdyż brak 
bylo przy nim dokumentów, 

PRZEJECHAŁ SIĘ TAKSÓWKA — BEZ PIE- 
NIĘDZY. P. Fligier Bernard urządził sobie ubieglej 
niedzieli wycieczkę taksówką. Po rozkosznym spa- 
cerze, gdy przyszło płacić, okazało się, że Fligier 
nie posiada ani grosza przy sobie. Fligiera oddał 
szofer w ręce policji. 

NAPAD BANDYCKI. Do sklepu kupca Aichera 
Wurzmana w Borku Fałęckim, pod Krakowem, 
przybył jakiś młody człowiek į zażądał sprzedaży 
pudełka papierosów egipskich, = W chwili, gdy” 
Waurzman podawał mu papierosy, osobnik ów wy- 
dohy! momentalnie rewolwer z kieszeni i pod gro- 
źbą zastrzelenia zażądał 100 złotych. Steroryzo- 
wany kupiec dał mu pieniądze, poczem bandyta 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 

AUTO WPADŁO NA DOROŻKĘ KONNA, Na 
ul. Karmelickiej szofer nieznanego nazwiska pro- 
wadząc samochód Kir. 96031 najechał na dorożkę 
konną, powożoną przez Józefa Stroykę, zam. przy 
ul. Grzegórzeskiej 65, Dorożka uległa rozbiciu, a 
woźnica prócz straty, odniósł nadto szereg obra- 
żeń i potłuczeń, Szoter po wypadku odjechał, nie" 
troszcząc się p Strojkę. 

WIELKA KRADZIEŻ GARDEROBY, P. Utricho- 
wi Gołdbergerowi, zam. przy ul, Rabina Meiselsa 
11, skradziono z mieszkamia garderobę wartości 
15% zl. Złodzicij dostał się do mieszkania przy po- 
mocy wytrycha. 

OKRADZIONA PIWNICA BIZANCA. Do piw”, 
nicy restauracii Jana Bizanca przy placu Szcze” 
pańskim zakradli się złodzieje į zabrali większą 
ilość wódek. Złodzieje ze zdobyczą zbiegli bez 
śladu. 
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KARNAWAŁ 


KARNAWAŁ SIE ZACZAŁ! Krótki tegoroczny karnas 
wał niewiele dni daje na zabawę, którą przy tem utru- 
dnia ogólna przykra sytuacja gospodarcza. Aby pogo- 
dzić ie sprzeczności, Syndykat dziennikarzy krakow- 
skich zapoczątkował przed kiku tygodniami coniedzieł- 
ne five o'clocki taneczne w restauracji „Pavillon“, plac 
Szczepański 3 od godziny 4'30 do 7%) wieczorem przy 
dźwiękach świetnego zespołu jazzbandowego pod batutą 
p. Pewznera. Niskie ceay wslępu (150 I 1 zł.) umożli- 
wiają je każdemu. Chcąc podnieść urok tych miłych 
zabaw, komitet postanow]! urozmaicić je specjałnemł 
atrakcjami. Najbliższy five o'clock odbędzie się w nies 
dzielę 3 stycznia | uświetni go łotograija najpiokniejszej 
uczestniczki, która reprodukowana będzie w „Śwlato- 


widziec". 
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SPORT 


MECZ BOKSERSKI IKP ŁÓDŹ -WKS WAWEL. — 
W niedzielę 3 stycznia przybywa do Krakowa mistrz 
zi KSIK Poznańskiega, mającczo w swym składzie 
tej y co misirz Polski Chmjolewski, mislrz 
k. o. Garuczatek, b. mistrz armii Szłall M, mistrz iunio- | 
rów Leszczyński, Spodenkiewicz, Zieliński | Banaslak. 
Wysoka technika i zapał do wałki cechujące drużynę 
łódzką zapowiadają interesujące zawody. Mecz odbe- 
dzie się w niedz:elę 3 stycznia o godzinie 11 przedpo- 
ludniem w Sokole (ul. Wojska 27). Bilety w przedsprzes 


| daży w składzie zabawek (ul. Wolska 1), 
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Wykrycie tajnych gorzelni na Kazimierzu 


Od dłuższego czasu władze krakowskie wie- 
działy że na Kazimierzu mieści się tajna gorzelnia, 
skąd ma wielką skalę rozchodzi się pokątną droga 
wypuszczany spirytus. Dopiero po długich docho- 
dzeniach władze wnadły ma ślad pokątnych go- 
rzelników, aresztując dziewięciu izraelitów w Kra 
kowie | na prowincii. Tajna gorzelnia mieściła się 
w domu pod L. 3 przy ul. Gazowej, gdzie jest {æ 
bryka nici. Policja wkroczyła do iabryki t zastała 
gorzelnię w pełnym ruchu, Fabrykanci rzucili się 
do ucieczki, zostali jednak przytrzymani i odsta- 
wieni do aresztów sądowych. 

Ponieważ Szłoma Pimkus, właściciel fabryki ni- 
ci, mieszka przy ul. Brzozoweń i6. przeto przepro- 
wadzono | tam rewizję, Wyniki były niezwykłe, 
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TEATRY 1 KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś poraz czwarty ostatnia nowość repertuaru, kome- 
dia Brunona Winawera „Poprostu — truteń", której 
satyryczna aktualność znalazła pełne zrozumienie u pu- 
bligzności krakowskiej, połączone z 'stotnym sukcesem 
frekwencji, Jutro na przedstawieniu po cenach zniżo- 
nych poraz ostatni sukcesowa „Ullca” Rlcea, schodząca 
potem zupełnie z repertuaru. W wieczór Sylwestrowy 
| odbędzie się premjera lckkiel komedii angielskiej „Dzie- 
wczyna i hipopotam”, której autorka Mary Lucy, znana 
u nas dotąd ze swych lekkich feljetonów londyńskich, 
zamieszczanych w pismach wiedeńskich, miala z tą sztu 
ką ze środowiska literacko-akiorskiego duże powodze- 
ne ma scenach anglelskich. Główne role odtwarzają w 
komedji pp.: Zaklicka I Szymański, wdzięczne zadania 
uktrrskie mają poza, tem pp.: Bednarska, Klońska, Fa- 
blsitk, Nowakowski, Staszewski, Turski. W Nowy Rok 
popołudniu ukaże się znowu po przerwie Świąteczne! 
przemiła bajeczka dla dzieci w opracowaniu J, Wiśniow 
skiego pod tytułem „Odnalezione serce”. 

NAJBLIŻSZA PREMJERA OPERY KRAKOWSKIEJ. | 
W ponledziatek 4 stycznia 1932 r. wchodzi na repertuar 
opery krakowskiej opera G. Donizetiego „Don Pasqua- 
le", Opera ta należąca do repertuaru najpoważniejszych | 
lealrów świata, stanowi też Jeden z liłaców programu 
opery królewskiej w Turynie, gdzie partję Noriny w o- 
słanich czasach kreowała znakomita jej odtwórczyśl 
p. Ada Sari. W krakowskiej premierze, teżyserowanej 
przez p. J. Stępniowskiego i przygotowanej muzycznie 
przez d yr, Bolesława Wallek-Walewskiego występują 
obok p. Ady Sari pp.: T. Szymonowicz, Stefan' Roma- 
nowski, A, Mazanek | A. Mazurek. 

NAJWESELSZY SYLWESTER W STARYM TEA- 
TRZE I W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁOWACKIE- 
GO. Znakomici artyści: Zula Pogorzelska, czarująca pu- 
bliczność swolm szampańskim humorem, Irena Carnero, 
mila piosenkarka, Kazimierz Krukowski, bezkonkuren= 
winy humorysla, Konrad Tom, wytworny piosenkarz 
groteski, oraz zespól Rewelersów „Bagatela”, rozpo- 
dzqadzający bogatym repertuarem, będą bawili publicz- 
ność we czwartek 31 bm. na wieczorach o godzinie 7, 
9'15 i 11/30 w Starym Teatrze, oraz o godzinie 11°30 w 
teatrze miejskim im. J. Słowackiego. 

SYLWESTER W TEATRZE BAGATELA. Dala 31 bm. 


odbędzie stę w Bagatel} tylko Jedno przedstawienie | 


Sylwestrowe o godzinie 11 w nocy. W wieczorze tym 
wystąpią: niezawodny slewca humoru Leon Wyrwicz, 
oraz znakomita para baletowa Irena Soboltówna ł Eu- 
genjusz Wojnar, którzy zaprodukwja swe najnowsze 
kraacje laneczne. Bilety do nabycia w przedsprzedaży 


w kasie tealru Bagatela codziennie od godziny 10 do 
1 w południe i od 5 do 10 wieczorom. 
cat. i iea 


1 Dolska 


ECHA FAŁSZERSTWA TESTAMENTU PA- 
WŁA TYSZKIEWICZA, Przed kiku laty głośna 
byla w calej Polsce sprawa sfałszowania testa- 
mentu bogatego ziemianina śp. Pawła Tyszkiewi- 
cza, który majątek swój w Małopolsce zapisał na 
rzecz Polskiej Akademii Umiejętności, Szajka oszu 
stów, odnalaziszy imiennika testatora, w niezwy- 
kle sprytny sposób sfałszowała testament Tysz- 
kiewicza, który następnie został przedstawiony 
władzom sądowym. Oszustwo wyszło na iaw i 
wszyscy spólnicy stanęli przed sądem, Rozprawa 
o to fałszerstwo testamentu toczyła się w Prze- 
myślu przed tamtejszym sądem okręgowym, St. 
Haszłakiewicz | Jan Konopka zasądzen, po roku 
więzienia odwołali się do Sądu Najwyższego, któ- 
ty przekazał rozpatrzenie sprawy sądowi apela- 
<yjnemu wo Lwowie. Przez trzy dni toczyła się 
ta rozpriiwu. poczem zapadł wyrok uwalniający 
obu oskarżonych. 

POŻAR WAGONU POCZTOWEGO W POCJIA- 
GU WARSZAWA—LWÓW. We środę nad ranem 
pociąg pospieszny Warszawa—Lwów, wjeżdżając 
na stację kolejową Rozwadów, ukazał się w ogni- 
ste szacie, Oto obsluga dworca zauważyła, Że z 
osi wagonu pocztowego ukazują się wielkie języki 
ognia. Natychmiast zaalarmowano obsługę pocią- 
gu j ogień zlokalizowano, Okazało się, że wskutek 
wielkiego tarcia powstał ogień w łożyskach, który 
przeniósł się ma drewniane części podwozia. — 
W związku z powyższem nie nadeszła do Lwowa 
korespondencja i pisma z Warszawy. 


gdyż znaleziona dwa kompletne aparaty do pędze- 
nią spirytusu z zacieku winnego, różne inne przy- | 
rządy do wyrobu Spirytusu oraz istny skład goto- 
wych już trunków. Obłe fabryczki opieczętowano, 

Na skutek dochodzenia aresztowano: Sziomę 
Pinkusa (lat 58), jego syna Majera Pmkusa (lat 23). 
oraz Izaaka Fleischera (lat 47), jako wspólwlaści- 
cieli tajnych gorzeti. 

Nadto przytrzymano Abuszą tafse Profesorskie- 
go Mendla (lat 23), Moszka Schoenberga (lat 43), 
Peschę Oderberg (kit 32). handfarkę z Proszowie 
i Chaima Dyma (lat 43). Po spiseniu protokołu 
wypuszczono tych ostatnich na wolność, Będą oni 
odpowiadali za rozsprzedaż spirytusu, pochodzą- 
cego z tajnych gorzelń. 

p 


KATASTROFE POD ROGOWEM SPOWODO- 
WAŁ NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, „Prąd“ za- 
mieszcza wywiad z dr. Markowskim, prokurato- 
rem przy Sądzie okręgowym w Łodzi, w sprawie 
ostatniej katastrofy kolejowej pod Rogowem. — 
Prokurator Markowski oświadcza, iż dochodzenia 
prowadzone są w dalszym ciągu w przyśpieszo- 
nem tempie w dwóch kierunkach; czy katastrofa 
wydarzyła się wskutek zhradniczego zamachu i w 
kierunku ustalenia nazwisk sprawców. Zdaniem 
prokuratora, 90 procent danych przemawia za tem, 
że katastrofa wydarzyła się wskutek nieszczęśli 
wego wypadku. 


romskiego 60 w Łodzi mieści się redakcja tygo- 
dnika humorystycznego „Woła Myśl, Wolne Żar- 
ty". Onegdai wieczorem z drukarni przywieziono 
gotowy transport tygodnika w liczbie 4.000 ezzem- 
plarzy, który następnego dnia miał być rozesłany 
do rozsprzedaży. Ekspedytorów uprzedzili zło- 
dzieje, którzy w nocy włamali się przez okno do 


Dać rządowi szeroki 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 23 grudnia. 
W niektórych pismach pojawiła się dziś infor- 
macja, że siery rolnicze i przesnystowe zbliżone 
do rządu starają się o to, by rząd wystąpił z mro- 


(I'elefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 grudnia. 
W związku z konferencjami nad tzw. małą usta- 
wą samorządową projekt odnośny żywo jest oma- 
winy w sterach połityczuych stoficy. Z wyjąt 
kiem pism sanacyjnych, które z urzędu bronią pro- 


ZŁOCONE PUDEŁKA 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
j Warszawa, 28 grudnia. 
Dzisiejszy „Wieczór Warszawski" donosi, że w 
handtu ukazały się nowe, rzekomo kiksusowe za- 
pałki w pudełkach ozdobionych złóconemj obraz- 
kami. W pudełkach tych zmajduje się od 33 do 36 
| zapałek, zamiast 48, zazwarantowanycii nową U- 


W ostatnich czasach mówi się w Angliji wieże na 
temat możliwości ponownego zjednoczenia sil s0- 
ojalistycznych w kraju przez powrót MacDonalda 
1 jego zwolenników do partji pracy. Na platformie 
publicznej postawił tę kwestię list okólmy rozesla- 
ny do byłych miuistrów rządu robotniczego przez 
jednego z wybitmieiszych macdonaldczyków lorda 
Rochestera, (dawniej Ernest Lamb), który jest 
płatnikiem generamym przy obecnym rządzie. 
W iście tym Rochester wyrażą ubolewanie z po- 
wodu rozłamu i nalega o przedsięwzięcie kraków 
w ceu ponownego zje enia. Jednocześnie za- 
powiedziane zostało u się na Nowy Rok 
broszury w tej sprawie ra innego wybilnego 
macdonaidczyka Clifforda Allena, ktdry był po 
Snowdenie, a przed Maxioneni przewodniczącym 
ILP. 


Co do ewentualnej formy tego projektowanego 
zjednoczenia mówią w koiach politycznych. Że 
organizacja socjalistów macdonaldowskich mająca 
Się oficjalnie ukonstytuować w początkach 1932 r. 


NIEZWYKŁA KRADZIEŻ. W domu przy uł. Że- | 


redakcji i cały nakład 4.000 egzemplarzy skradli. 
Łup swój, ze względu na jego pokaźną wagę, prze- 
wieźli wozem. Poszkodowani obliczają straty na 
1.600 złotych. Powiadomioma policia prowadzi po- 
Szukiwania za osobnikami, którzy zabawili się w 
koniiskatę nakładu. 

ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY W ŚRÓD 
MIEŚCIU SOSNOWCA. W śródmieściu Sosnowca 
dokonano niezwykle zuchwałego napadu bandyc- 
iego. Do mieszkania Jakóba Fuchsa, przy ul. Mo- 
drzejowskiej 19 zapukało dwóch osobników pod 
pretekstem wynajęcia pokoju umeblowanego. Słu- 
żąca oświadczyła, że Fuchs jest nieobecny, Wów- 
czas osobnicy ci wtargnęli do mieszkania siłą, ste- 
roryzowałi slużącą Tówolwerami, związali jej ręce 
i zaknęblowałi usta i spokojnie oczekiwali na po- 
wrót kupca. Po kilku minutach Fuchs wszedł do 
mieszkania, nie przeczuwając nlc złego. Bandyci 
rzucili się na niego, usiłując go związać į wydrzeć 
mu portiel, w którym było 17.000 zł, Napadnięty 
sławił gwałtowny opór i zaczął krzyczeć. Zbiegł 
się zazłarmowani sąsiedzi, a przerażeni bandyci 
rzucili się do ucieczki. Puszczono się za nimi w 
pogoń i po kilku minutach jeden z nich, a drugi po 
trzech godzinach zostali ujęci. Są to: Anzelm Boć 
i Piotr Jabłczyński, obaj bezrobotni i w świecie 
przestępczym nieznani, Przyznali się, że napad na 
Fuchsa planowali od kilku tygodni. 

PÓŁTORA ROKU WIĘZIENIA ZA OKRZYKI 
W SADZIE. We środę sąd apelacyjny w Wilnie 
zatwierdził wyrok sądu okręgowego, skazujący b. 
posłów blałoruskich klubu robotniczo-włościań- 
skiego pod nazwą „Zmeganie": Gawryluka, Dwor- 
czanina, Kryńczuka i Wotyńca na półtora roku 
więzienia, za wznoszenie różnych okrzyków pod- 


| czas ogłaszania wyroku w sprawie antypaństwo” 


wej działalności wymienionego klubu poselskiego, 
kledy to wymienieni byli posłowie zostali na mocy 
tego wyroku skazani na sześć lat więzienia. Incy- 
dent ten wydarzył się w styczniu br, na sali sądu 
okręgowego w Wilnie 


e pełnomocnictwa!? 


jektem ustawy o nadzwyczajnych pełnomochica 
twach dla rządu, któreby dawały rządowi prawo 
wydawania dekretów z mocą ustawy, Podobno 
ma tę sprawę niema uzgodnionych poglądów na- 
weł wśród sier rządzących. 


Scepiycyzm wobec małej ustawy samorządowej 


jektu rządowego, naogół opinia co do projektu ma~ 
lej ustawy samorządowej jest bardzo krytyczna. 
Ciekawe jest, źe nawet wśród niektórych działa- 
czów sanacyjnych projekt ten wywołał daleko- 
idące zastrzeżenia. Jak słychać, projekt ma być 
wniesiony do Sejmu okolo 10 stycznia. 


Nowe podrożenie zapałek 


- A MNIEJ ZAPAŁEK 


mową, zawarłą z koncernem szwedzkim w 19% 
r, a zatwierdzoną przez klub BB w Sejmie, w 
stycznm b, r. 

Nowe zapałki są znacznie krótsze | cieńsze, a 
przez to mało praktyczne. Obliczaja kupcy, że 
takie pudelko zapalek powinno kosztować 6 1 pół 
grosza, a kosztuje 10 grow 


Pogłoski o powrocie MacDonalda 
do partji pracy 


zglosilaby akoes do parbi pracy w tel samej tor- 
mie jak ILP, federacja socjalno-lemokratyczna czy 
partja spółdzielcza. W razie przyjęcia przez partię 
pracy tego akcesu wszyscy członkowie tejże or- 
zanizacji z MacDonaldem na czele staliby się au- 
tomatycznie na nowo członkami partii pracy. — 
Kombinacja ta przy federacyjnej budowie parii 
Pracy jest teoretycznie możliwa, o ile, oczywiście, 
partja pracy zgodzi się przyjąć tę macdonaldow- 
ską organizację w swoje szeregi. 

Przywódcy partii pracy zachowują jak dotyci- 
czas milczenie w tej sprawie. Poruszył ją publicz- 
jeden tylko tow. Alexander, były minister ma- 
arki, przewodniczący partii spółdzielczeń, o- 
$ dczając w mowić wygłoszonej na wiecu w 
Sheffield, że duża się mówi w niektórych kołach 
ma temat ewentualnego powrotu do partii praoy 
ie] byłych przywódców, ale „ci ludzie, którzy chcą 
powrócić do partii pracy muszą ucowodnić swą 
dobrą wole wobec klasy robotniczej.” J 

—000— 


Proces brzeski 


45 DZIEŃ ROZPRAWY 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 28 zrudnia. 


Mowa 
mecenasa Ujazdowskiego 


Na dzisiejszej rozprawie pierwszy przemawiał 
adwokat Ujazdowski, obrońca posła Adofia Sa- 
wickiego. Obrońca na wstępie stwierdza, że auto- 
rytet władzy wykonawczej, a częściowo Sejmu i 
sądownictwa został podważony. Gwalty wytwo- 
rzyly nastrój niechęci do władz. Obrońca onawia 
poszczególne punkty aktu oskarżenia i charakte- 
ryzuje świadków dowodowych. Policjant ery sa- 
nacyjnej jest postacią widoczną, narzucającą się 
wszędzie. a jednocześnie darmo szukać policjanta 
lam, gdzie obecność jego jest niezbędną, Policjant 
snwe się jak cień za każdym działaczem społecz- 
nym, ale gdy wiece opozycyjnych posłów rozbi- 
jaia wynajęci kryminaliści, policja milczy. Gdy 
platne draby napadają na lokale stronnictw opo- 
zycyjnych, policja jest nieobecna — więcej nawet, 
tworzy szpaier, aby dać bezkamie ujść sprawcom. 
Napaść na posła uchodzi bezkarnie. Policjant sta- 
nowi typ świadka oskarżenia. Najprostsza drogu 
do awansu to zlikwidowanie opozycyjnego dzia- 
łacza. 

Mandaty karne w rękach policji stają się atutem 
Politycznym. Policja jest obecnie organem nadużyć 
wyborczych RB. Sawicki popełnił ten wielki błąd, 
żę wzywał chłopów, aby się policii mie bali. Coraz 
częściej przed obywatelem staje kwestia, kogo się 
należy więcej bać: policjanta czy też tych, przed 
którymi w normalnych warunkach policjant powo- 
lany jest do obrony obywateli, 

Obrońca charakteryzuje rolę starostów. W na- 
szych warunkach starosta jest również 

ORGANEM PARTJI BB. 

Co do oskarżenia o nawoływanie do niepłacenia 
podatków, obrońca charakteryzuje działalność se- 
kwestratorów i urzędników skarbowych, stwier- 
dzając, że np. w Krasnymstawie trzeba najpierw 
złożyć dowód sekretarjatu BB, inaczej z chłopem 
mówić nie będą. Słowem — urząd skarbowy po- 
średniczy przy pobieraniu składek na BB. 

Obrońca omawia uwojskowienie administracji, 
noczem oo do nawoływania do niepłacenia podat- 
ków wywodzi, że twierdzenie to nie da się utrzy- 
mać. Czynnikiem lączącym lud z państwem jest 
poseł, usiłowano zmiszczyć ten autorytet na wsi, 
a wobec tego, że to się mie udało, zniszczono auto- 
ryteł Sejmu ma wsi przez zwycięstwo wyborcza 
BB. Wiece poselskie zapelniane przez kadry na- 
jemnych wiecowników sanacyimych mie cieszą się 
poważaiem wśród ludności wiejskiej, zaś poseł 
2 BB jest karykaturą posła. 

Obrońca omawia 

„CUD NAD URNA' 
i stwierdza, że rezuliatem tej akcii sanacyjnej jest 
Osłablenie napiecia patriotycznego wśród chłopów 
i robotników na kresach wschodnich. Nastrój ten 
iest idealny dla komunizmu. Stronnictwo chlopskie 
podięło akcię na kresach ratowania dobrego imie- 
nia narodu. Aby zyskać zaufanie ludności, nałe- 
żalo bez osłonek mówić 
O GWAŁTACH I BEZPRAWIU. 


Sawicki krytykował rząd, wskazywał na gwałty 
prawne, wykazywał nadużycia — stąd cały sze- 
reg docliodzeń policyjnych przeciw niemu. Sędzia 
Demant pragna! pozyskać dla obecnej sprawy jak 
najwięcej świadków cywilnych. Starania te napo- 
tykaly na wielkie trudności, jak widać z pisma 
komendanta policii w Juchowcu. Komendant ten 
odpowiada wprost „znaleźć cywilnego świadka 
nie jestem w stanie". 

Kończąc charakterystykę świadków oskarżenia, 
obrofica stwierdza, że cachowało ich przypomina- 
nie sobie faktów, o których nic w śledztwie nie 
mówiłi. O ile zeznania policjantów sprawiały wra- 
żenie wyuczonej lekcji, to świadkowie chłopscy ze- 
znawali tak, jak im sumienie nakazywało. 

Prokurator Grabowski — mówi obrońca — mó- 
wiąc o tych chłopskich świadkach, wyraził się: 
„gdy zamkną oczy, widzą te Wrony i Walerony”". 
Prokurator, używając tego zwrotu, prawdapodo- 
bnie chcial nam dać przykład, jak przemawia czło- 
wiek dobrze wychowany. Mniemam, że przykład 
ten jest chybiony. Świadek dr. Wrona wniósł do 
Sprawy olbrzymi materiał, złożony z faktów nad- 
użyć, gwałtów i korupcji ster sznacyinych. Ani je- 
dnego z tych faktów nle usiłował nezować proku- 

tator Grabowski. 
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Do punktu oskarżenia o zaleceniu wieszania na 


| latarniach, obrońca wskazuie, że w raportach nic 


nie było o latarniach, latarnie te ukazały się zna- 
cznie później. Żaden ze świadków nie zeznał, że 
Sawicki wzywa! do wieszania. Sawicki, zwalcza- 
jąc dyktaturę, twierdził na wiecu, że 


DYKTATORZY STAWIAJĄ ŁUDZI POD ŚCIANĘ 


Powiedział prawdę, im więcej dyktatur, tem wię- 
cej wyroków Śmierci, albo skryłobójstw i „nie- 
znanych sprawców“. Kosy i widły jako środek do 
obalenia rządu istnieją w ianiazji konfidentów. — 
Sawicki przeciwnie twierdził, że niepotrzebne są 
nam widły, wystarczy chłopska ręka z kartką wy- 
bonczą. Natomiast w pismach sanacyjnych nawolu 
fe się do rządzenia pałką į ofowiem i o tem Sa- 

wicki mówił chłopom na wiecach. 

Prokurator Rauze — wywodzi obrońca — zapy- 
iywał świadków, jak Sawicki mówił o Szpilkacii. 
Przejrzałem jeszcze raz dział aktu oskarżenia za- 
tytułowany „przygotowania zbrojne" i nie zuala- 
złem tam ani śladu o szpilkach. Szpilki jako na- 
rzędzie rewolucyjne to novum w historji ruchów 
rewolucyjnych. 

Mecenas Ujazdowski w zakończeniu cytuje ukaz 
carski, zabraniający chłopom zajmować się pii- 
tyką. Obrońca oświadcza, że ukaz ten zaczerpnął 
z książki Waliszewskiego „Katarzyna Ij". Niewat- 
pliwie książka ta znana jest p. prokuratorowi Rau- 
zemu ponieważ jeden z rozdziałów tej książki za- 
czyna się słowami: „NarOdy szczęśliwe me mają 
historii", to znaczy, temi szmemi slowami, któ- 
remi p. prokurator rozpoczął swoje przemówienie 
oskarżycielskie.- 

Na tem mecenas Ujazdowski zakończył przemó- 
wienie. 
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Mowa mecenasa Czernickiego 


Adwokat Czernicki, drugi obrońca Sawickiego. 
stwierdza, że mamy obecnie zamiast sejmowładz* 
twa rządowładztw0. Cechą charakierystycznych 
rządów jest, że na czele NIK stoi general Krzemiń- 
ski, o którym „Gazela Polska“ pisala, że jest kar- 
nym żołnierzem marszałka Piłsudskiego. Obrońca 
omawia panujący teror, brak praworządności j 0- 
Świadcza, że oskarżeni pociągnieci zastali do od- 
powiedzialności jedynie dlatego, że chcieli pcsza- 
nowania prawa, a Brześć jest dowodem tego, ja- 
kie męczarnie ponoszą ci, którzy walczą o prawo. 

Prokurator Grabowski — mówi obrońca — 0-7 
świadczył, że marszałek Piłsudski jest rycerzem 
wolności. Nie żest on rycerzem wolności, nie wy- 
rósł z pnia demokracji, lecz z dworu szlacheckie- 
go. gdzie panowała samowola. 

Charakteryzując program Stronnictwa Chłopskie 
go, obrońca mówi o jego ideolozli. Dlaczego mię- 
dzy wybitnymi przedstawicielami świata politycz- 
nego i społecznego znalazl się w Brześciu i Sa- 
wieki? Jeżeli chodzi o tak zw. strzelanie do po” 
licji. przemawiają prawomocne wyroki sądowe, — 
które Sawickiego od tego zarzutu uwolnity. Po- 
mimo tych wyroków Sawicki poszedł do Brześcia 
Jako człowiek zdrowy, wrócił wynędzniały. Sa- 
wicki nie reprezentował Stronnictwa chłopskiego w 
centrolewie, na kongresie krakowskim nie był, nie 
może być mowy o art. 100 j 101 w stosunku do 
niego. 

Wierzę głęboko w wyrok 
stkich oskarżonych. Jest to 
KONIECZNOŚĆ HISTORYCZNA | PRAWNA! 

Lud wyczekuje na wyrok z niesłychaną uwagą. 
dla niego bowiem ten wyrok będzie miał zmacze- 
nie historyczne, gdyż odpowie na pytanie, czy 
zrealizowana została idea niezawisłości sądów i 
prawo do obrony praworządności. 

Na tem rozprawę odroczono do dnia następnego. 


i n'ewinniający wszy” 


Od skazańca do prezydenta 


DZYWNE KOLEJE ŻYCIA ALCALI ZAMORY 


Przed dwama tygodniami niedobrowolni mie- 
szkańcy więzienia madryckiego doznali przyjem- 
nej niespodzianki. Obiad, który im podano 14 gru- 
dnia r. b. różnił się wybitnie od zwykłych obia- 
dów więziennych, Składały się nań — wedlug pra- 
sy madryckiej — rosół, pieczeń barania z ziem- 
niaczkami, owoce, słodycze i wino, To prezydent 
republiki hiszpańskiej uczcił w ten sposób płerw- 
szą rocznicę swego aresztowania z rozkazu 
wszechwładnego przed rokiem w Hiszpanji Alfon- 
sa Ostatniego. Prezydentowa osobiście dotęczyła 
dyrektorowi więzienia pieniądze potrzebne na u- 
rządzenie tej „uczty“ dla więźniów. 

Tak iest! To był tylko jeden rok! W nocy z 14 
na 15 grudnia 1930 wpadali żandarmi do mieszkań 
przywódców partyj opozycyjnych i uwozili ich do 
więzienia. W marcu 1931 stali pp.: Alcała Zamora. 
Maura, Azana, Lerroux, tow. Caballero, Prieto i 
de fos Rios, oraz wielu innych dzisiejszych dygni- 
tarzy przed sądem okręgowym w Madrycie j hi- 
szpański Rauze żądał dla nich kar idących w setki 
lat więzienia; dla p. Alcali Zamory stawiał wnio- 
sek o 15 lat clężkiego więzienia, 

Sędziowie wiedzeni instynktem samozachowaw- 
czym nie przyjęli wniosków prokuratora. Dzięki 
czemu ich żony i córki i dzisiaj nie są ani kemer- 
kami, am praczkami. Ale nie mieli też odwagi po- 
wiedzieć wręcz: „Niewin ipa toby moglo „po- 
derwać autorytet" władcy „z Bożej laski", rozpie- 
rającego się w Hiszpanii iak na swoim fożwarku. 
Zapadły wyroki „łagodne" po kilka miesięcy are- 
Sztu. Zamora został skazony ma 6 miesięcy arc- 
szłu. W początkach kwietnia „zapadł wyrok", a w 
kilka dni później Tozwarły się bramy więzienne ! 
„Skazańcy" zasiedli ta fotelach ministerialnych, a 
ministrowie króla Affonsa zajęli ich miejsca na 
więziennych pryczach. 

Akala Zamora nie odsiedział nawet cząstki tych 
6 miesiecy, które mu wyrok wyznaczył. Okres 
czasu, który wedle brzmienia wyroku miał spędzić 
za kratami, stał się okresem jego urzędowania ja- 
ko premier i faktycznie głowa państwa, gdyż nie 
było wtedy jeszcze w Hiszpanii prezydenta; okre- 
sem „gorzkich żalów“ dla prokuratorów i innych 
radosnych twórców jego krótewskiei mości. 

1 zanim rok upłynął od chwili gdy Niceto Alcala 
Zamora został aresztowany pod zarzutem spis- 
kowania przeciw majestatow; królewskiemu, ten- 
że „rokoszanin”* sam stał się legalną gławą pañ- 
stwa, z woli narodu następcą tegoż króla jegomo- 
ści, zbiezłego z kradzionemi mikonami zagranicę. 
Dnia 10 grudnia 1931 r. Alcala Zamora został 
przygniatającą większością wybrany przez Karte- 

emt hiszpański) prezydentem rzeczypo- 


spolitej hiszpańskie), a 12 grudnia — na 2 dni przed 
pierwszą rocznicą swego uwięzienia — złożył w 
obliczu parlamentu przysięgę prezydencką i odbył 
wjazd uroczysty do pałacu dawniej królewskiego, 
dziś  prezydencklego, pozdrawiany owacyjnie 
przez setki tysięcy liczące tłumy, saltrtowany 
przez defiluiącą przed nim w uroczystym pocho- 
dzie armię Ińszpańską, tę samą, na której z taką 
utnością „opierali się" i Primo de Rivera i Alfons, 
Chylity się sztandary, podnosiły się do czapek i 
trwały sztywno w umoszystym poklonio żołniet- 
skim dłonie pułkowników i zenerałów w 
wych mundurach, jadących na białych koniach, 
przed prezydentem rzeczypospoltej, wyrazicielem 
siuwereriwości narodu — tymsamym człowiekiem. 
który przed rokiem niespełna był jak zbrodniarz. 
wieczomy do więzienia za zniewazę „majestatu“ 
króla-suwerena. 

I w pierwszą rocznicę swego uwięzienia obdził 
się „spiskowiec” z przed roku w pałacu tego sa- 
mego króla, wobec którego wydawał się swym 
sędziom i prokuratorom z przed 8 miesięcy takim 
malym, drobnym kamyczkiem, obudził się dzie- 
dzicem władzy tego samego butnego króla, któ- 
remu się zdawało, że można zamknąć w murach 
więziennych wolę 20 milionów ludzi, Dziedzicem 
iego władzy, ale nie jego strachu, tego strachu 
śmiertelnego, który byl towarzyszem nieodstęp- 
nym ostatniego panującego Kapetynga od pierw- 
szej chwili jego rządów, aż do dnia, gdy pod pel- 
nym gazem uciekł przed gniewem narodu, który 
udowodnił, że mie jest stadem jdjotów, za jakie 
go król jegomość uważał, twożąc wszystko prócz 
honoru — w przeciwieństwie do innego, renesan- 
sowego Kapetynga — i rozumie się — władzy. 
Alcala Zamora jest głową państwa z woli narodm, 
nie przeciw narodowi — lękać się niema czego, 
gdyż nie siedzi na bagnetach, 

Trudno się dziwić, że chciał i obecnym mieszkań 
com więzienia madryckiego dzień ten wyryć w 
pamięci bodaj smaczniejszym, niż zwykle. obia- 
dem. Wszakże dzień ten — i jego pierwsza rocz- 
uica warte są zapamiętania i przemyślenia nietyf- 
ko przez „lokatorów“ madryckiego więzienia. Nie 
dlatego, by łistoria kanjery p. Zamory była wmi- 
katem w swoim rodzaju, Nową jest w niej tylko 
szybkość, z jaką odwróciła się sytuacja w ciągu 
niespelna roku, Ale żyiemy przecież w epoce re- 
kordów, skoków w dal na tyczce į nieomal samo- 
lotów rakietowych. Skrócił się bardzo w porówma- 
niu z pierwszym dziesiątkiem XX w. — minimalny 
czas konieczny dla odbycia podróży naokoło świa- 
ta. I czas podróży z więziennych kazamat na fotele 
ministerialne i prezydenckie, oraz vice versa — 
skrócił się też. W. J. 
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Humanitarna działalność 


drukarzy k 


Przypatrując stę życiu Organizacji drukarzy kra- 
lowskich, przeglądając jej roczne sprawozdania i 
patrząc na rozwój tejże we wszelkich możliwych 
ierunkach, bezstronnie przyznać należy, że na 
holu „wzajemnej samopomocy" i humanitarnej o~ 
jarności w stosunku da Swoich członków, Orgar 
acha drukarzy krakowskich prześcignęła w tym 
jerunku wszelkie organizacje zawodowe na tere- 
lie województwa krakowskiego, a w Polsce stoi 
bodajże na drugiem miejscu z pośród inuych orza- 
izacyj drukarskich. 

System „samopomocy wzajemnej” u drukarzy 
rakowskich jest nader umiejętnie i silnie rozbu- 
lowany. Podciągnęli tu drukarze nietylko bezro- 
jotnych i chorych swoich członków, ale wzięfi ani 
v swoją opiekę inwalidów pracy, oraz wdowy | 
bieroty po zmarłych cztonkach, których losem ży” 


o się zajmują, udzielając im wedle swych zaso- j 


pów finansowych zapomóg wdowich i sierocych. 

Włączono również do zadań tej samopamocy i 

omoc dla rodzin, których ©jcowle idą ua ćwłcze- 
ka wojskowe, oraz stw 
ję, która udziela w 
złonka, niezależnie od innych stowarzyszeń. Sło- 
vem to wszystko, co powinio być obowiązkiem 
państwa w stosunku do robotników w skromnej 
mierze spelnia Organizacja drukarzy krakowskich 

zględcm swoich członków. 

Zasadniczo Organizacja drukarzy krakowskich 
podzielona jest na szereg Stowarzyszeń, które na 
podstawie statutów, zatwierdzonych przez wladze 
państwowe, działają odpowiednio do swoich para- 
ralów, a w łonie tych Stowarzyszeń mieszczą się 
poszczególne sekcje i kluby, których zadaniem są 
óżne cele organizacyjne. 

Jako pierwsze wymienić należy Stowarzyszenie | 

rukarzy i Pokrewnych Zawadów „Ognisko“ w | 

akowie, o rozległym zakresie działania. W „O- | 
gnisku" istnieją sekcje i kluby. — Drugie, to To- 
rarzystwo Emerytalne Drnkarzy „Sila“ w Kra- 
kowie, oraz trzecie Związek Zawodowy Drukatzy 
Pokrewnych Zawodów w Polsce — Oddział Kra- 

ów. Te trzy jednostki tworzą rdzeń, — że tak po- 


wiem — „stos pacierzowy”, z którego właśnie : 


wyrasta ta wzniosła idea pomocy koleżeńskiei. 
Przy Stowarzyszeniu Drukarzy „Ognisko“ ist- 
hiejc Stowarzyszenie Zanomogowe, a w jego lonie 
Samopomoc" Następnie klub składaczy maszy- 
wych i klub maszynistów drukarzy, ponadto Ko- 
Misja kulturalno-oświałowa, mająca na celu sze- 


kursów 1 wykładów naukowych, oraz pogadanek 
zawodowych. 

Najgłówniejszem jednak zadaniem i celem jest 
bezwzględna „pomoc koleżeńska" w każdym wy- 
padku nieszczęścia, a więc: 

1) „w razie braku pracy, 
2) w razie choroby, 
RF w razie niezdolności do pracy (inwalidą pra- 


4) na starość, 

5) pomoc dla wdów (odprawa pośmiertna), 
6) pomoc dla sierót, | 
7) pomoc w czasie ćwiczeń wojskowych. 

8) pomoc w czasie zatargów cennikowych, 

9) pomoc w podróży za praca, 

10) pomoc na przesiedlenie w razie oirzymania 
pracy poza Krakowem, 

Tt) pomoc prawna, 

12) oświata. 

Stowarzyszenie Drukarzy „Ognisko“ w Krako- 
wie udziela swoim członkom pomocy do dwuma- 
stego punktu włącznie. Związek Zawodowy Dru- 
jkarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce — Od- 
dzial Kraków ma identyczne cele, zaś Towarzy- 
stwo Emerytalne Drukarzy „Siła”, bierze wyłącz- 


Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 
w Krakowie 
SENSACYJNA BROSZURA 

MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 
sanacyjna 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ (Kraków. 
ć w. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę. 
Cena 50 gr., z przesyłką poczt. poleconą I'15 zł. 
Dla kołporterów, rabat! 


i 
zenie oświaty w szeregach drukarzy, urządzanie | 
i 


rakowskich 


nie w specjalną oplekę Inwalidów pracy, wdowy 
1 sieroty po drukarzach, ponadto Stowarzyszenie 
Zapomogawę udziela pomocy doraźnej w nadzwy- 
czajnych wypadkach, oraz w czasie ćwiczeń woj” 
skowych członków, ich rodzinom. 

Działalność ta ujęta w cyfry przedstawia się im- 
| ponująco i doprawdy byłoby niedowiary, gdyby 
nie coroczne sprawozdania, które ten ogromny 
wysilek, stosunkowo małej liczby zatrudulonych 
drukarzy krakowskich. wykazują. 

I tak: sprawozdanie drukarzy krakowskich za 
rok 1930 podaje pozycje świadczeń dia*członków 
i ich rodzin, dotkniętych losem: 

1) Stowarzyszenie lokalne „Ognisko“ wydało w 


roku 1930: 

a) członkom bezroboinym . 1128750 zł. 

b) członkom chorym . - . « 14.188— zł. 

c) członkom inwalidom . 1857350 zl. 

d) wdowom (odprawy poś 2,000— zł. 

e) sierotom . SO 3.625— zł. 
razem - - . 150,774— zł. 


Ponadto, po kiłkudziesięciu latach ogromnych 
siarań i wysiłków udała się Ognisku“ doprowa” 
dzić do skutku budowę domu własnego, który ma 
być gwarancją praw członkowskich. 

2) Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce — Oddział Kraków, wydał w 
roku 1980: 


a) członkom bezrobotnym 53,177'10 21, 
b) członkom chorym eż 8,349— zl. 
c) członkom w podróży 92960 zl. 
d) wdowie odprawy pośmiertne . 600— zł. 

razem - 63,05E*70 zł. 


3) Towarzystwa Emerytalne Drukarzy „Sila“ 
wydało w roku 1930: 
a) członkom inwalidom 12366'50 zł 


b) wdowom PARA EOAE )— 

c) sierotom AE £ z, 

d) pogrzebowe . «: - . 2. 
razem - « . « 131950 zł. 


Ponadto Towarzystwo Emer. 


ns zapomogi dla wdów, któr 
na jesi od ilości lat należenia 
rzystwa. 


TELEGRAMY 


u 
NAPAD RABUNKOWY GIMNAZJASTÓW 
NA PROFESORA 

Berlin. 28 grudnia, W Naumburgu napadli dwaj 
studenci z 8 klasy gimnazjalnej z bronią w ręce 
na profesora gimnazjałnego i usiłowali go obra- 
bować. Spłoszeni przez przechodniów młodociani 
przestępcy zbiegli, zostali jednak później ujęci w 
| restauracji kolejowej. Znaleziono przy nich rewol- 
wery. Jeden z aresztowanych złożył na policji wy- 
ozerpujące zeznanie, drugi natomiast wypiera się 
udziału w zarzucanej mu zbrodni. 

LUDNOść FRANCJI WZROSŁA O MILJON 

Paryż, 28 grudnia. Wedle ostatniego spisu lu- 
dności, jakiego dokonano w marcu br. ludność 
Francji wynosi okrągło 42 miljony i wzrosla od 
1926 r. o akrąglo miljon głów. 

POGŁOSKI O POROZUMIENIU ANGIELSKO- 

FRANCUSKIEM 

Paryż, 28 grudnia. Wedle dzienmików francu- 
skich premjer Laval otrzymał od MacDonalda pi- 
smo, w którem premjer angielski wyraża życzenie 
odbycia z premjerem Lavalem konferencji przed 
rozpoczęciem konferencji międzyrzadowej celem 
amówienia różnic, jakie istnieją w zapalrywaniach 
obu rządów na kwesiję reparacyj i długów wo- 
jennych. 


Paryż, 28 grudnia. Biuro prezydjum Rady mi- | 


ndsirów dementuje wiadomość podaną przez dzien- 
miki francuskie, wedłe której MacDonald miał pre- 
m.jera Lavala zaprosić do Londynu na konferencję 
celem omówienia kwestji reparacyjnej. Kwestja 
spotkania obu mężów slanu sianie się aktualna 
dopiero po zakończaniu obrad rzeczoznawców iran 
cuskich i angielskich. 
NASTĘPCA COOKA 

Londyn, 28 grudnia. „Daily Herald“ dowiaduje 
się, że największe szanse wyboru generalnym se- 
śkretarzam angielskiego Związku górników na 
miejsce zmarłego Cooka posiada sekretarz Związ- 
ku górników w Lancashire Pempenton. 


? 


POWRÓT GANDHIEGO — WALKA Z ANGLIĄ 

Londyn 28 grudnia. Mahatma Gandhi powróci 
dziś rano z konferencji „okrągłego stołu” i wylą- 
dował w Bombaju, gdzie powiiany zoslal przez 
czlonków kongresu wszechindyjskiego i umy 
zwolenników. Ogólnie oczekują, że wraz z powro- 
lem Gandhiego ożywi się na nowo hiermy opór 
i nieposłuszeństwo cywilne wobec władz hrytyj- 
ch. 


NOWY PREZYDENT CHIN 
Paryż, 28 grudnia. Donoszą z Nankinu, ze pre- 
zydentem republiki chińskiej na miejsce Czang- 
Kai-Szeka wybrany został były prezydent rady 
ustawodawczej Lin-Sen. Równocześnie utworzony 
zosia} nowy rząd narodowy, którego premjerem z0- 
stał mianowany Sun-Fo. 
JAPONJA WYRZEKA SIĘ MANDŻURJI? 
Londyn, 28 grudnia. Donvszą z Tokio, że nowy 
premjer rządu japońskiego Inukai złożył oficjalne 
oświadczenie, że Japonja nie dąży ani do okupacji, 
ani do zagarnięcia Mandżurji, gdyż koszia ohrony 
tak rozległej granicy byłyby niewspółmiernie wyż- 
sze od zysków. 
ILE JAPONJA WYDAJE NA ZBROJENIA 
Londyn, 28 grudnia. Parlament japoński u- 
chwalił budżet na rok następny w wysokości 1307 
miljonów yen. Budżet wojskowy wynosi 184 mi- 
ijody a budżet dla marynarki wojanmej 212 mi- 
ljanów. 
JESZCZE JEDNO PAŃSTWO BANKRUTUJE 
Londyn, 28 grudaia. Dzienniku donoszą, że rząd 
Nowej Fvnlandji znajduje się w przededniu ban- 
kructwa. Oczekiwać należy, że z dniem 1 stycznia 
1932 Nowa Funlandja będzie zmuszona do oglo- 
szenia moralorjum i zaniechania spłacania pro- 
cemtów od pożyczek zagranicznych. 
AMERYKA PRZECIW UDZIAŁOWI 
W KONFERENCJI REPARACYJNEJ 
Nowy Jork, 28 grudnia. „NY. Herald" dowia- 
duje się z kół miarodajnych, że bardzo wątpliwy 
jest udział Stanów Zjednoczonych w konferencji 
rządów zainteresowanych w płanie Younga, któ- 
ra ma się rozpocząć w Hadze w dniu 18 stycznia 
1982 r. Sprawa ta, wedle wymienionego dzienni- 
ka, nic jest jeszcze przesądzona i ostaleczna de- 
cyzja rządu amerykańskiego powzięta zosianie do- 
piero po otrzymaniu oficjalnego zaproszenia. — 
W chwili obecnaj jednak większość członków rząr 
du przeciwną jest udziałowi Ameryki w konfe- 
rencji 
PRZYGOTOWANIA DO ROZBROJENIA 
WIELKIE MANEWRY 
Nowy Jork, 28 grudnia. W lutym i marcu roku 
przyszłego odbędą się wiełkie manewry floty ame. 
rykańskiej i armji lądowej na oceanie Spokoj- 
nym między wyspami Hawajskiemi a Kalifornja. 
W manewrach tych weżmie również udział lot- 
nietwo i statek powietrzny „Akron”. Planowane 
są aluki zjednoczonych wojsk lądowych i mor- 
s py Hawajskie oraz wyspy u wybrze- 
ich. 


ży kabilornijs 


Katastrofy 


KATASTROFA SAMOCHODOWA 
Wrocław, 28 grudnia. Koło miejscowości Nim- 
kan na Śląsku niemieckim spadł wczoraj do głę- 
bokiego rowu samochód, w którym znajdowało się 
8 osób. Gztery osoby zostały zabite na miejsou, 
2 odniosły rany ciężkie, a 2 odniosły lżejsze obra- 
żenia. i 
DZIECI SPŁONĘŁY W POŻARZE 
Paryż, 28 grudnia. Koło Kolmaru w Alzacji wy- 
darzył się wczoraj nieszczęśliwy wypadek, które- 
go ofiarą padło kilkoro dzieci. W mieszkaniu pew- 
nego robolnika, urządzonem ze siarega wagonu 
kolejowego, w którem zabawiało się kilkoro dzie- 
ci, powstał pożar od rozżarzonego piecyka żelaz- 
nego. Ogień momentalnie ogarnął całe mieszkanie, 
tak „że dzieci nie mogły się wydostać na wolność. 
Caworo z nich spaliło się na śmierć, dwoje odnio- 


| sło ciężkie, a dalszych dwoje lżejsze poparzenia. 


ZDERZENIE SIĘ DWÓCH POCIĄGÓW 

Paryż, 28 grudnia. Na dworcu wschodnim ade- 
rzył się ua zwrolnicach pociąg osobowy z pocia- 
giem towarowym, skutkiam czego 4.wagony po- 
ciągu osobowego i 6 wagonów pociągu towarowe- 
go uległy zniszczeniu. Ośmiu podróżnych odniosło 
rany cięższe | musiaņo je przewieść do szpitala. 
Pozaiem kilku dalszych podróżnych odniosła ra- 


| ny lzejsze. 


OFIARY ŚWIĄT W AMERYCE 
Nowy Jork, 28 grudnia. W ciągu ostatnich świat 
w Slanach Zjednoczonych zginęlo wskutek nie- 
szczęśliwych wypadków około 250 osób a drugie 
tyle odniosło rany. Największą ilość ofiar, bo po- 
nad 150 osób, pochłonęły wypadki samochodop c. 


W październiku hr. ruzpocząi się masowy po- | łów z Franc; 


wrót emigrantów polskich z Francji. Mianowicie 
poraz pierwszy 
Francji byla większa od liczby emigrantów pol- 
skich do Franzjii gdyż powróciło z Francii 2115 a- 
sób, a wyjecha'o tylko 1687 osób. W rzeczywisto- 
ści liczba reemtgiamów z Francji jest wyższa, — 
zdyż większość reemigiantów z „krajów niewi 


NA PRZÓD* — Nr. 
Masowy powrót emigrantów polskich zFrancji | Zwiazki I zeromadzenia 


iiczba reemigrantów polskich z I 


domych' (581 osób) raieży zaliczyć de zeemigran- | 


tupad nie ogłoszono dotąd da- 
|, kdnakowoż wobec wzma” 
zającego się i botia we Franci Treemigracia 
iest z pewnośc: ęxsza. Ofiarami bezrobocia we 
Francji padli przedewszystkiem obcokrajowcy — 
ie i astroia obeimiuje coraz 
ersze rzesze obcokrajowców. Powrót reemizran- 
tów z Francji potęguje i tak już olbrzymie bezro- 
bocie z Polski. 


nych ere 


Zjazd pracowników Kas chorych 


Dnia 20 bm. odbył się w Warszawie czwarty 
zjazd Związku (klasowego) pracowników Kas cho- 
rych. Organizacja ta jest jedną z najbardziej prze- 
Śladowanych przez stery „sanacyjne”. Wszystkich 
członków Związku uznano w czambuł za naszych 
agilatorów partyjnych, mimo Że zaledwie garstka 
niewielka do partii należała. Nie liczono się przy 
zdobyciu Kas chorych przez komisarzy Pp. Gettla 
1 Prystora z faktem, iż ludzie ci pracowali przez 
dziesiątki lat (w Malopolsce) 'w Kasach chorych, 
że rozpoczynali pracę (w byłej Konzresówce) 
wśród wrogiego stosunku ludności do tych insty- 
tucyj. Zapomniano (oczywiście świadomie), iż bez 
ciężkiej i odpowiedziabiej pracy tych ludzi „cho” 
roby dziecięce kas“ byłyby stokrotnie gorsze 
cięższe. 

Zjazd niedzielny by! pierwszym przeglądem sil 
po pogromach zorganizowanych wśród pracowni” 
ków przez p. Gettla. I okazało się, że wysilki tego 
pana, jego mocodawców i podkomendnych, były 
daremne. Związek stracił dość znaczną część człon 
Ków z powodu wydalań. Jednak strata była obo- 
sięczna, albowiem Kasy chorych zaplaciły conaj- 
mniej pół Dol tytutem odszkodowania za hez- 
prawne wydalenie pracowników. 

Naprzykład Kasa chorych miasta Lwowa mu- 
siala waplacić około 150 tysięcy złotych za gospo 
darkę p. Nadziei w tej dziedzinie; powiatowa Kasa 
chorych w Warszawe około 60 tysięcy złotych 
za butę komisarza Polakiewicza, klóry „organicz 
nie nie cierpiał cekawistów", jak stale twierdził 


A ileż procesów jest nieskończonych i wyroków , (Kraków, Sławkowska 


| 


nieprawomocnych! 

Obrady zjazdu dały dowód, iż pracownicy nie 
dadzą załamać się | skorumpować ani terorem, ani 
groźbą głodu. W czasie obrad, trwających ayana- 
ście godzin, omawiano dzieje tego okresu 
lono taktykę na najbliższą przyszłość. Te ady 
przedstawicieli oddziałów, którzy jako delegaci 
przybyli na zjazd, miały wspólne piętno: pracow- 
nicy Kas chorych. zorganizowani w Związku kla- 
sowym, nie ulękną Się, trwaiąc na swych placów 


kach, albowiem uważają je za instytucje społeczne, | $ 


niające wielkie znaczenie dla klasy robotniczej. 
Po głównych reieratach zalatwiono sprawę zmia 
ny stalutu, który dostosowano do wymogów obec 
nych 1 wybra „ którego przewodniczącym 
został tow. Krygier 


ich wyniki świadczą, że 
pracowników Kas chorych 
mimo trudności i przeszkody w 


organizacja 
żyje i rozwi 
jej pracach. 

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, ż 
składka z iylułu ubezpieczenia pozostającego b 


| pracy na wypadek choroby ma być opłacana przez 


Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych od 
iukiej płacy podstawowej. ażcby ewe ntualny za 
sitek chorobowy równał się w p 
mywanemu przed zachorowaniem 
wodu braku pracy. BI 
' Związek Zawodowy 


i z po 
udziela 


eiarzem generalnym tow. | 
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odbędzie posiedzenie we wtorek 29 bm. o godz 
6.30 wieczór w sekretariacie OKR przy ul, Duna 
jewskiego 5. Sprawy bardzo ważne. Uprasza si 
członków o punktualne przybycie. 


Wtorek: 
Środa: k t r 
Czwartek: „Dziewczyna hipopotam" (premiera 


Adria: 
Apollo: „Światla wielkiego miasta”. 
Bagatela: „Ben-Hur“. 

Dom żołnierza: 


Wanda: 


mofon 
muzyki, 


| młodszych, 16.35: Odozył z Wilna: 
Antoni Fdward Odyniec", 


człowa techniczna. 22.10: Koncert soli 


katy 
kulturalnego Krakowa. 23 


EGZEKUTYWA OKR PI PPS KRAKÓW-MIAST! 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
„Poprostu — truteń". 
„Ulica“ (ceny zniżone — poraz ostatni). 


nowość). 
KINOTEATRY 
„Pat i Pałachon. jako strzelcy”. 


„Jego najniebezpiecznicjsza przy- 


W szponach djabła". 

iedm orłów” (według powieści 
rtelna miłość”. 

Fąwóz zaginionych ludzi” 
„Tragedja amerykańska". 
Dixtana”. 


„Niie- 


„Ben-Hur“ (Ramon Novarro). 
RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 29 grudnia 
11.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnal. 12,10: wrae! 


13.10: Komunikaty: meteoroloziczny i gospodar- 
14.45: Gramofon. 15.25: Audycja dla nauczycieli 
G žna z Warszawy i komu 

16.10: Program dla dzieci 
„Mlody romantyk] 
16.55; Komunikaty karcer= 
17.00: Gramofon, 17.10: Odczyt ze Lwowa: „O 
". 17,35: Popularny koncert symfonicz-| 
tak komunikaty, kra- 


ikat dla żeglugi 


19.10: Odczyt: „Psycholoma| 
nowy” — wygłosi p. Jerzy Massalski, 19.30: Grae! 
: Dziennik radiowy. 20.00: Felieton z W 


m. Jan Adolt Hertz, 20, 
Skrzynka po; 


wygłoś 
rt popularny z Warszawy. 21.5 


22, 


22.50: Wiadomości s 


W BIBLIOTECE TUR ||,, 


(Kraków, ul Dunajewskiego 5) 
są do nabycia: 

Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . 

Plotrowski: Państwo a wychowanie 
Krapoikin: Państwo i jego rola histo” 
ryczia 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 

nościowy MG KYiU (5 OWOWY © 

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysl. 
Sądy pracy . « . SE 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
UMYSIOWYCH . e « es eseo $— 


2— 


„25 


Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

KOWNIE ee ops a, (2.40) 
Ustawodawstwo Pracy. T, Ill. Inspekcja 

pracy . . SOKP OMO A 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pilsud- 

A a 000 63 5a 0 s a 4 1.50 
Porczak: Piatiletka sanacyjna . « . 50 
Porczak: Walka o Demokrację - - 150 
Kornicki: Zredukowani (epopeja a 

cza) s sa A0 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy 5 m A 
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 

dyczny idz R TM aaa a = 
Fotografja Daszyńskiego . . « s » « 1— 
Zygmunt | Feliks Grossowie: Sociolozia 

parti politycznej . + «. « . « . . 2.50 


Zamówienia z prowinc należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Warecka 9. 


Wydawca: Emi Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgiowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pad zarz. Ignacego Winiarskiego. 


|Niewygodne y 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 


indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. = 


= 


% 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Binra: Telefony: Składy: 


Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tal. 155-77, 


TIULE JEDWABNE © 150 NOWOŚCI KARNAWAŁOWE TAFTA FLEUR 7” 
RO s 
TUSOR CZESKI: 21 NAJTANIEJ GOL JEbW. gso 
blalizną Praktyczna anknia 
TÓILEDE' idre’ gso U GEORGETTE WEEN. 4/80 
Jedwab de prania , ONGO Tw P = 
CREPE 10 MONGOL WEÈŁN. 30 
CHELE GEORGKITE” ao CZYSTA WEŁNA $p% 
S n 3. A KRAKOW UL. FLORIANSKA 22 10 


144 szer, ma suknia . . 


FORTEPIANY, PIANINA, 
FISHARMONIE 


KRAKÓW 
uł. Szewat4 


Helena SMOLARSK 


NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, IL p., lewa ofic. 
Teleton Nr. 128-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła da miejsc nzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osóh cho- 
rych | masnżyntki. 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł 50 gr. 


Kierownictwo Biura. 

w wielkim wyborze, we 

FUTRA dług najnowszych modeli 

paryskich i wiedeńskich, 

w doborowym gatanku wykanane we własnych pra- 
cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych 


Antoniego Trąbki syn 
Kraków, ul. Szewska 12. 
Bezpośredni import towarów zagranicznych. 
Telefon 134 64. Rok założenia 1885. 


